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Obrazki z życia zwierząt.
Wrona i pies. Pew na pani, mieszkająca obecnie w Ba

nialuce, —  którą widocznie Bóg dla jej dobroci ku ludziom i zw ie
rzętom pow ołał na owe m iejsce, gdyż w całem  znaczeniu tego słow a  
przyodziewa nagie dzieci i żywi zgłodniałe zw ierzęta, —  spostrzegła  
pewnego dnia przed sw em i oknami m ałego w dom przyjętego pieska —  
zn a jd ę , jak z drugim psem w iększym  szarpał jakiś przedmiot czarny.
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Zbliżywszy sie do nich —  ujrzała  wronę, która już zaledwie słabo 
skrzydłami i dziobem życia swego broniła. —  N a głos pani odstąpili 
psy od swojej ofiary. Pokaleczona ledwie żywa wrona przy dobrem 
pielęgnowaniu przyszła wkrótce do siebie, i tak  się przywiązała do 
swej wybawicielki, że już domu jej więcej nie opuszcza, chociaż cza
sami odbywa nawet dłuższe /w pola i lasy wycieczki. —  Nadzwy- 
czajnera zaś zjawiskiem, jest przewaga jej nad siłą fizyczną, gdyż 
stawszy się ulubienicą w domu, nie tylko że utrzymuje psów w na- 
leżytem ku sobie respekcie, ale nawet karze ich za dawniejsze prze
winienie tem, że przy wspólnych obiadach z miseczek ich wyciąga 
co najlepsze kawałeczki mięsa, na co psy z pewnem spoglądają n ie
zadowoleniem, lecz nigdy jej z tego powodu nie czynią opozycyi.

Bobby, pies cm entarny. Przed laty dwudziestu umarł 
w Edymburgu człowiek ubogi, nazwiskiem Grray, i został tamże na 
cmentarzu „ G ray fr ia rs“ pochowany. Czas za ta r ł  ślady grobu jego. 
Nie miał nikogo, ktoby o nim wspomniał po śmierci. Ani kamień, 
ani krzyż drewniany nie oznaczał miejsca, w którym spoczął człowiek 
pracy po znojach życia tego. Któżby się troszczył o grób jego z po 
śród ludzi walczących o byt. Należał on do tych wielu, którego 
ubytku nikt nie poczuje. — Tylko trawa i osty bujały na cichym 
grobie jego. A przecież miał on monument, wspanialszy nad złote 
litery i dumne obeliski. Monumentem tyra był stary, wierny pies jego 
B o b b y ,  który sam jeden nie zapomniał o miejscu, w którem zło
żono pana i przyjaciela jego na wieczny odpoczynek, i niktby nawet 
nie wiedział ze znajomych i przyjaciół jego za życia, gdzie go po
chowano. Przez lat czternaście nie opuszczał wierny stróż grobu 
tego miejsca ponurego, tylko w południe oddalał się na czas krótki, 
aby zjeść obiad, który mu codziennie dawał w pobliżu mieszkający 
oberżysta. Znak dzwonu południowego znał dokładnie i punktualnie 
stawał do obiadu, poczem natychmiast wracał na cmentarz, gdzie k ró 
lewskie Tow. ochrony zwierząt Kazało mu postawić budę. Tak żyjąc, 
wiernie przechowywał pamięć po swoim panu, aż dopiero przed laty 
sześciu spoczął obok niego. —  Ta rzadka wierność i przywiązanie 
zniewoliły władze duchowne do odstąpienia od zwykłego zwyczaju ko
ścielnego i pozwolono pochować go obok grobu pana jego. Grdy w r. 
1867 zaprowadzono w Edymburgu podatek od psów, zapytywmno, co 
począć z psem B o b b y .  Oberżysta, który go żywił tudzież redaktor 
pisma ilustrowanego, poświęconego sprawom ochrony zwierząt jakoteż 
wiele innych osób chcieli zań złożyć podatek, lecz nikt nie mógł 
przyjąć odpowiedzialności za p sa ,  który do nikogo się nie przyznawał. 
S praw a ta wytoczyła się nareszcie przed najwyższego urzędnika Edym-



burgu, lorda Provosta. Tenże zdziwiony nadzwyczajnem zachowaniem 
się zwierzęcia, nie tylko uwolnił go raz na zawsze od podatku, ale 
kazał mu sprawić obrożę z napisem „ G ra y  fr ia r s  H obby  d a r o 
w a n y  p r z e z  l o r d a  P r o v - o s t a .  E d y m b u r g  18 6 7 “. Wspania
łomyślna dobrodziejka i przyjaciółka ludzi i zwierząt Lady Bourdet- 
Couts uwieczniła później pamięć wiernego zwierzęcia, ustawieniem u 
wejścia na cmentarz przyrządu z kamienia do pojenia zwierząt, ozdo
biwszy takowy statuą psa B o b b y .  Tak oceniają gdzie indziej w ier
ność i przywiązanie chociażby u zwierzęcia! Coby też u nas władza 
gminna w podobnym wypadku zrobiła?

Kotki-samarytanki. N a pewnym folwarku koło Lymingten, 
indyczka wysiedziała kurczęta i opuściła je. —  ko tka  zarządcy 
przybrała biedne, opuszczone zwierzątka za swoje, a mając 
swoich własnych dwoje kociąt, pielęgnowała z równą troskliwością i 
cudze potomstwo. Legowisko miała we wielkim koszu, do którego 
poznosiła kurczęta i ogrzewała je. Małe kurczątka zadowolone ze 
swego losu ciekawie wystawiały główki z pod nóg Kotki. Gdy cza
sem jedno z nich wypadło z kosza, natychmiast je kotka przyniesła 
do kosza na powrót. —  Karmieniem zajmywał się naturalnie sam 
sarządca.

W parku m iejskim  w Łiibben koło F ra n k fu r tu ,  wypadły 
w lecie r. 1876 z guiazdeczka trzy młode wiewióreczki. W tymże 
samym czasie zabrano kotce sąsiedniego oberżysty jej młode potom- 
ztwo. Matka szukając po krzakach za swojemi dziećmi znalazła opu- 
ssozone wiewióreczki i uznała je jako wynagrodzenie swej straty. P o 
znosiła je do swojej kryjówki, i karmiła i pielęgnowała jak  własne 
dzieci. —  Podrosłe wiewiórki, były tak obłaskawione, że długi czas 
nie opuszczały miejsca swego przybranego domu.

W Kaufbeuren w Bawaryi wydarzył się fakt podobny. Kotka 
pewnego wieśniaka miała młode, które wkrótce po urodzeniu wygi
nęły. Po niejakim czasie przyszła kotka z wycieczki do domu, trzy
mając w zębach delikatnie za skórkę młodego zająca, którego zapewne 
gdzieś z legowiska w lesie ukradła. Karmiła go, pieściła i bawiła 
się z nim. Niewiadomo jaki później przybrało charakter jedno ze 
zwierząt najbojaźliwszych, karmione mlekiem zwierzęcia najśmielszego 
i najokrutniejszego.

Jeździec i koń. Gdy Anglicy po bitwie pod „ M a i d a “ po
wróciwszy do Sycylii wyprowadzali konie z okrętów, koń jeden u j
rzawszy ląd blizki, zaczął się doń zrywać i wspinać, i zerwawszy 
postronki wyskoczył z czółna tak nieszczęśliwie, że uderzył sobą o 
pal wbity u brzegu. Z wielkim trudem wyciągnięto go z wody. We-
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terynarz oświadczył, że rana, która sobie zadał jest nie do wyle
czenia, i koń musi być zabitym Tylko jeździec jego nie podzielał 
tego zdania, prosząc, aby mu konia pozostawiono —  a on go sam 
wyleczy; otrzymał jednak rozkaz, aby go sam zastrzelił. —  P o s łu 
szny temu rozkazowi nabił karabin i przybliżył się do konia, który 
stękając okropnie, leżał na ziemi. Ujrzawszy swego jeźdźca w po
bliżu, podniósł głowę i spojrzał na niego żałośnie. Na widok tego 
ta k a  litość zdjęła żołnierza, że rzuciwszy się koło niego na kolana, 
podniósł głowę jego, całował ją, a przejęty żalem, wypuścił z rąk 
karabin , objął szyję konia i począł łkać głośno. Daremnie znaglał 
go porucznik i inni żołnierze do spełnienia rozkazu; on nie mógł za
bić swego konia. —  Gdyby był padł pod nim w bitwie, prędzej 
może przebolałby tę stratę, lecz wyszedłszy cało i szczęśliwie z mor
derczej wojny, gdy tuż czekały ich tryumfy zwycięztwa, nie mógł 
swemu przyjacielowi oddać tak  smutnej ostatniej przysługi. — Głuchy 
na wszelkie rozkazy, nie wiedział co się około niego dzieje, tylko ści
skając głowę konia w swoich objęciach nie chciał się z nim rozłą- 
ezyć. —  Podniesiono go przemocą z ziemi, —  a drugiemu żołnie
rzowi rozkazano zastrzelić konia. —  Teraz dopiero ocknąwszy się, 
oddalił się nieco a zakrywszy sobie twarz rękami rzucił się bez
władny na ziemię, aż huk s trzału oznajmił mu, że wszystko skoń
czone.

Wypadek ten tak wpłynął na umysł żołnierza, że uznany za 
niezdolnego do dalszej służby wojskowej, odesłanym być m usiał do 

Anglii.
Przywiązanie p s a .  K . Pozn. powiada: Ubogi mieszkaniec

pewien pod Środą sprzedał niedawno sukę gospodarzowi, m ieszkają
cemu we wsi, położonej na drugim brzegu rzeki Warty. W tydzień 
później suka ta  oszczeniła się i czworo swych szczeniąt, każde z oso
bna, przyniosła do swego dawnego legowiska, przeprawiając się za 
każdym razem przez rzekę. W przeciągu więc 36 godzin przepły
nęła 8 razy Wartę i zrobiła 32 mil. Przyniósłszsy ostatnie szcze
nię, zginęło to przywiązane zwierzę na wycieńczenie sił, a później 
wyginęło także ca łe  potomstwo.

J e ż d ż ą c e  p t a k i .
W iadomą jest rzeczą, że najsilniejsze latawce między ptakami 

naszemi wędrownemi udają się na zimę do Afryki, odbywając tę po
dróż w jednym polocie po nad morze Śródziemne. Mniej silne ptaki
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mają swoje staeye na wyspach, na których odpoczywają. Droga nad 
całą szerokością morza jest dla nich bardzo utrudzającą, wśród k tó
rej wiele z nich ginie wpadając do wody. —  Stwierdzają to dobitnie 
nasze przepiórki, które umęczone morską podróżą spadają gromadnie 
na wyspę Kapri,  —  gdzie W łosi czekają już tam na nich i zmiatając 
formalnie tysiącami, zasypują niemi targi neapolitańskie. —  Nawet 
małe ptaszki środkowej Europy, których krótkie, okrągłe skrzydełka 
nie dozwalają im długiego śród burzy lotu, znajdujemy również w mie
siącach zimowych na wybrzeżach afrykańsk ich , a w lecie znowu po
wracają do swej ojczyzny. Jak im  sposobem dostają się one tam przez 
morze i napowrót? Czy obierają one drogę lądową przez małą 
Azyę? W pismach angielskich i amerykańskich znajdujemy wiele 
opisów spostrzeżeń rozwiązujących tę zagadkę; oto przebywają one 
tę drogę siedząc na grzbietach większych ptaków wędrownych a szcze
gólniej na grzbietach żórawi i bocianów.

I tak donosi świeżo korespondent dziennika nowojorskiego E ve
ning Post: W  jesieni r. 1878 przepędziłem był kilka tygodni na
wyspie Krecie. Przy kilku sposobnościach pleban wiejski, w miejscu 
mojego poby tu , z którym się bliżej zapozna łem , zwrócił moją uwagę 
na wyraźnie dochodzący nas z powietrza świegot małych różnych 
ptasząt w chwilach, kiedy przeciągało nad naszemi głowami dążące 
na południe stado żórawi. Nigdy jednak małych ptaszków nie mo
głem dostrzedz nad sobą i pewny byłem, że dochodzący nas świegot 
był tylko szelestem skrzydeł żórawi. Pleban przeciwnie nie dawał 
się zachwiaó w przekonaniu, że jest to rzeczywiście gw ar ptasząt i 
zapewniał mnie, że małe te wędrowcy siedzą sobie wygodnie na 
grzbiecie żórawi, i że nawet widział na własne oczy, jak to maleń
stwo po spuszczeniu się tych ostatnich na ziemię, złaziło z nich, że
rowało razem z żórawiami i gdy nadeszła chwila odlotu wskakiwało 
znowu na grzbiety tychże.

Pewnego dnia bawiliśmy się razem wędką na morzu w odle
głości około 24 kilometrów od wybrzeża, gdy nagle cały klucz żó- 
rawiany przeciągnął tuż nad naszą szkutą. Pierwsi rybacy usłyszeli 
znowu świegotanie i zwrócili naszą uwagę na nie. Jeden z nich 
zawołał nawet: „Oto jest  jeden ptaszek“ —  lecz ja  nic nie widzia* 
łem. Wtedy strzelił ktoś na wiatr a po wystrzale porwały się rze
czywiście z nad stada żórawi trzy małe p ta szk i , które podleciawszy 
na chwilę w górę, znikły później znowu pomiędzy żórawiami. —  
W  czasopiśmie Gartenlaube opowiada niejaki p. A. Ebeling, że zwy, 
k ła  nasza zięba je s t  w zimie bardzo pospolitym gościem w Egipcie, 
i że beduini tamtejsi święcie są o tern przekonani, iż bociany „prze-
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wożą" tego ptaszka przez morze. Przyrodnik H e u g l i n  potwierdza 
ten ostatni szczegół, a w „Podróżach" Peterm ana zaznaczony jest 
także fak t ,  iż na wyspie Rhodus podczas przelotu bocianów słyszą 
często w powietrzu śpiew drobnych ptaszków, których jednak nikt 
nigdy nie widzi. Podróżnik szwedzki H e d e n b o r g  zapewnia, iż 
pewnego razu śledził przelatujące z wiosną bociany, dopóki nie spu 
ściły się na ziemię, a kiedy usiadły na łące widział mnóstwo małych 
ptasząt,  porywających się z ich grzbietów. Nie mógł się jednak 
zbliżyć tak, aby rozpoznać, jakie to były ptaszki. — Dr. von L e n n e  p 
zapisuje w swem dziele p. t. Bible customs in Bible lands spo
strzeżenia zupełnie podobne, zebrane w różnych okolicach Azyi 
mniejszej.

Niektóre ptaszki,  —  tak pisze Dr. Lennep, —  nie są w stanie 
przebyć całą szerokość morza Śródziemnego, a droga lądowa przez 
Syryę i Palestynę zabrała by im wiele tygodni czasu. Tak n. p. 
czyżyki, sikorki, czerwonogardle, zięby i inne, które podczas ostrej 
zimy nie tylko u nas ale i w Syryi i Palestynie wyginąóby m usiały , 
mają sposoby dostania się do krajów cieplejszych. Rzeczywiście- 
wiele i  nich znajdą drogę z Palestyny do Arabii a nawet do Egiptu, 
ale niepodobna byłoby im przebyć drogę pokrzyżowaną wysokiemi 
górami i szerokiemi odnogami morskiemi, i tym to właśnie s łużą  za 
okręty, żórawie. —  Przy pierwszych chłodniejszych powiewach wiatru 
w jesieni widzimy liczne gromady żórawi, nadciągające z północy. 
Lecą one nizko, a przelatując po nad równiny zamieszkałe, wydają 
szczególny k rzyk , jakby wołanie na alarm. Wtedy baczny spostrze- 
gacz ujrzy, jak  małe ptaszęta różnego rodzaju ku nim się wznoszą, 
a świegot ty c h , które się już wygodnie na grzbietach ich usadowiły, 
wyraźnie słyszeć się daje. —  Wiosną z powrotem lecą żórawie w y
soko, jak  gdyby wiedziały, że ich bezpłatni pasażerowie drogę na dół 
łatwo znajdą. *)

Jeden z dzienników amerykańskich donosi wreszcie, że dzikie 
gęsi kanadyjskie wyświadczają tamtejszym małym ptaszkom te same 
przysługi, co żórawie i bociany naszym. Myśliwi z nad zatoki Hud- 
sona zapewniają, iż zwłaszcza jeden rodzaj zięby regularnie na grzbie
cie dzikiej gęsi odbywa podróż po naci morza tam i napowrót. Gdy te 
wielkie ptaki przylatują z powrotem, zataczają w powietrzu szerokie 
koła, i wtedy widzieć można dokładnie zlatujące z ich grzbietów 
ptaszki małe na ziemię.

*) Dr. von Lennep przepędził całe swe życie na Wschodzie, badając 
przyrodę, a opisuje tylko to, czego był świadkiem naocznym.
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Na południu odbywa się lot ptaków o wiele niżej niżeli u uas, 
i tam, gdzie jest większa ilość ptaków nagromadzonych na jednem 
miejscu, jak n. p. nad morzem Czerwonem i na stacyach wyspiar
skich, łatwiej o tem i z bliska przekonać się można. Zresztą takie 
wzajemne przyjacielskie stosunki zwierząt, pokrewnych sobie rodza- 
ów, są już dostatecznie znane i zbadane.

I u nas między ludem polskim, który posiada szczególny dar 
spostrzegawszy rozmaitych dziwów przyrody, znaną jes t ta podróż 
napowietrzna ptasząt m a ły c h , a którą upoetyzował Juliusz Słowacki 
w Beniowskim  swoim w ślicznym ustępie, kiedy ksiądz Marek szle 
Beniowskiego na Krym i do Giraja w posły, następująco:

Jaskółki wiedzą tam drogę na wyraj,
I bocian także, z m ałą  szarą pliszką,
Do tej krainy lecą z wielkim krzykiem,
Bocian okrętem jest, pliszka sternikiem.

Ona ptakowi na ogonie siedzi,
I prostą drogę w chmurach rozpowiada,
Tak, gdy cię duch Chrystusa nawiedzi,
Będziesz jak  bocian, co nigdy nie siada.

Nie podskubujcie gęsi!
(O d e z w a  d o  g o s p o d y ń  w ie j s k ich ) .

W naszem gospodarstwie wiejskiem istnieje powszechny zwyczaj 
podskubywania gęsi. —  Zwyczaj ten istniał i gdzieindziej, ale dziś 
już jako szkodliwy, przynoszący zamiast korzyści tylko straty, został 
prawie w szędzie, gdzie chów drobiu odbywa się na wielką skalę i 
stanowi ważną gałęż gospodarstwa i bogactwa krajowego, —  zupeł
nie zaniechany. U nas nikt jeszcze nie zwrócił na to uwagi go
spodyń naszych. Zwyczaj ten zaniechany być powinien tak ze 
względu praktycznego jakoteż i humanitarnego.

Ilość uzyskanego z trzechkrotnego podskubywania gęsi młodych 
pierza, wynosi co najwięcej 2 do 5 łutów i przedstawia wartość 
około 20 centów, która w żadnym nie zostaje stosunku do zużytko
wanej karmy, którą gęś spotrzebuje, aby jej na nowo pierze odrosło, 
do czego potrzeba najmniej 4 tygodnie czasu, każdy zatem łu t pierza 
równa się ubytkowi 2 funtów mięsa i tłuszczu. Za uzyskanie 13 
funtów pierza dodać należy 120 funtów pożywienia więcej. —  Obli
czenie to, dokonane przez jednego z najsłynniejszych hodowców drobiu
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powinnoby każdego przekonać, że zyski z pierza są właściwie stratą 
przez ubytek mięsa i tłuszczu i zmarnowanej karmy dla gęsi.

Bardziej jeszcze przemawiają względy humanitarne za zaniecha
niem podskubywania.

Widzimy, jak gęsi podskubane cierpią okropnie, stają się smu
tne, osowiałe, przysiadają, —  a poruszają się tylko w pozycyach 
kucznych, wleką swe ciało prawie po ziemi, starając się tym spo
sobem ochronić od wpływów powietrza. Wodę, ten żywioł dla nich 
prawie niezbędny —  i najulubieńszy, —  omijają. —  Wiadomo ka
żdemu, że wszelkie ptactwo w czasie naturalnego pierzenia się jest 
chore, na wpływy powietrza bardzo tkliwe i wymaga w tym stanie 
wielkiej troskliwości i  pielęgnowania. —  Tylko gęś jedna , dla tego, 
że pierze jej jest poszukiwane, nie ma tych względów. Nie czekają 
na czas naturalnego jej pierzenia s ię , lecz w okrutny sposób obdzie
rają ją  z pierza kilkakrotnie do roku. Najgorzej na tern wychodzą 
te gęsi, które wysiadują młode. Tym dla wygrzewania ja j i młodych 
pozostawiają w lecie pierze, lecz za to z wdzięczności podskubują je 
już po wysiedzeniu, pod jesień, kiedy wpływ powietrza chłodnego i  
słoty najbardziej im dokucza.

Jak niemoralny i  szkodliwy wpływ wywiera to podskubywanie 
na dzieci, które przy tych krwawych operacyach używane bywają 
do pomocy, —  tak znowu dzieci, pouczone o tem w szkole, wiele 
przyczynić się mogą do zaniechania tego dręczenia wpływając proś
bami na swoich rodziców. —  Grdzieby zaś wpływ moralny nie od
nosił skutku, należy występywać przeciw temu jak przeciw każdemu 
innemu dręczeniu. Czyż krew tryskająca z miejsc piór wyrwanych 
nie równa się skaleczeniu konia lub innego zwierzęcia? F. L .

Do m y ś l i w y c h .
Przetrącanie kręgów karku postrzelonej zwierzyny (Knicken) jest 

okrucieństwem, które u prawdziwych myśliwych powinno zupełnie wyjść 
z używania. Zmarły Dr. Grerlacii, dyrektor szkoły weterynaryi w Ber
linie, znakomitość w sprawach weterynarskieh, po ścisłych badaniach 
naukowych, wyraża się o tem następująco: „Po udałem przetrąceniu 
kręgów żyje zwierzę jeszcze 8 minut, a po nieudałem minut 15 i dla 
tego jeleń lub sarna w taki sposób dobite, czują, jak żywcem jeszcze 
wnętrzności z nich wyjmują". —  Czy nie szlachetniej byłoby to ze 
strony myśliwych, drugim celnym strzałem dobić postrzelone zwierzę. 
Spodziewamy się, że przestroga ta tra fi do serca i  do przekonania 
myśliwych.
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Szkoła weterynaryi we Lwowie.
Jak  wiadomo, ustawą finansową z dnia 7 czerwca b r. przyzwo

loną została ze skarbu państwa kwota na urządzenie i utrzymanie we 
Lwowie szkoły weterynaryi i kucia koni w połączeniu ze szpitalem dla 
zwierząt, otwarciu więc tego zakładu jeszcze w roku bieżącym nic już 
nie stoi na przeszkodzie, a rząd czyni starania, aby szkoła weszła 
w życie jeszcze w październiku r. b.

Wydatek jednorazowy, jaki ponosi skarb państwa na założenie 
szkoły, mianowicie na adaptacyę i urządzenie realności, ofiarowanej 
rządowi przez Sejm krajowy, wynosi 88.876 zł., które z kwotą 10.870 
zł. przeznaczoną na ten cel przez Sejm i z przyczynieniem się miasta 
Lwowa w kwocie 2000 zł., pokrywają w zupełności koszta obliczone 
przez c. k. inżyniera Namiestnictwa p. Ludwika Rziżka, a zatwier
dzone już  przez c. k. ministerstwo spraw wewnętrznych w ilości 
51.746 zł. Tytułem zaś kosztów utrzymania wypłacać będzie skarb 
państwa na cel tego zakładu rocznie 16.130 zł., co z dodatkiem k ra 
jowym wyniesie rocznie 18.138 zł.

Ze względu na potrzebę jak  najspieszniejszego przystąpienia do 
robót adaptacyjnych w realności przeznaczonej na umieszczenie szkoły 
weterynaryi zarządzono już, aby realność jak najrychlej oddaną została 
przez Wydział krajowy w posiadanie c. k. Rządu. Namiestnictwo wy
delegowało do odebrania rzeczonej realności sekretarza Namiestnictwa 
p. Karola Michla, oraz inżyniera p. Ludwika Rziżka. Zarazem wystó- 
sowało Namiestnictwo odezwę do WTydziału krajowego o złożenie 
w krajowej kasie głównej wymienionej, na fundusz krajowy przypada
jącej kwoty 10.870 zł. w myśl uchwały Sejmu z dnia 17 lipca 1880 
roku i zażądało, aby Wydział krajowy uiszczał datek roczny z fundu
szu krajowego, ofiarowany na utrzymanie szkoły do kasy rządowej 
w ratach całorocznych z początkiem każdego roku szkolnego od dnia 1 
października b. r. począwszy.

Reskryptem z dnia 21 czerwca b. r., w wykonaniu którego c. 
k. Namiestnictwo przedsięwzięło wymienione powyżej kroki, zakomuni
kowało e. k. ministerstwo spraw wewnętrznych plan nauk, oraz etatu 
osób i płac szkoły weterynaryi i kucia koni, którego najgłówniejsze 
postanowienia podajemy :

Do przyjęcia na zwyczajnego słuchacza nauki weterynaryi po- 
trzebnem jest udowodnienie ukończonej VI klasy giinnazyalnej lub re 
alnej, albo też średniej szkoły rolniczej, tudzież ukończonego 17, a nie 
przekroczonego jeszcze 26 roku życia. Veniam aetatis  uzyskać mogą 
kandydaci, którzy się wykażą, że oddawali się bez przerwy naukowym



—  106 —

gospodarczym studyom i pracom. Uczęszczanie na  poszczególne wy
kłady dozwolone je s t  za zgłuszeniem się u dyrek to ra  i właściwego 
profesora. D la  poświadczenia uczęszczania  na  w ykłady w ydaw ane  będą  
św iadec tw a  frekwentacyjne, które jed nak  nie da ją  żadnego p raw a  w y 
k onyw ania  prak tyk i weterynarskiej .  Jako  czas dla ku rsu  w e terynar-  
skiego ustanowiono trzy la ta ,  czyli sześć p ó ł ro c z y ; dyplomowani le k a 
rze i ch irurdzy  mogą skończyć kurs  ten w dwóch la ta ch .  P o czą tek  
roku szkolnego, jak  i czas feryj rocznych s tosują  się wedle p rzep isów  
obowiązujących w c. k. w szechnicach .

N a  plan naukowy trzyletniego k u rsu  sk ład a ją  się w odpowiednim 
system atycznym  porządku nas tępujące  g łówne przedm ioty: fizyka, zoo- 
tomia wszystkich zwierząt ,  ogólna chemia organiczna i n ieorganiczna, 
n a u k a  chowu zwierząt, teorya kucia  kopyt i racic, botanika  z uwzglę
dnieniem roślin ważnyeh dla w eterynary i,  ogólna patologia i zootomia 
patologiczna, fizyologia, farmatcognozya, ch iru rg ia  w eterynarska , n a u k a  
operacyi, n au k a  o zarazach  i oględzinach, w eterynarya  sądowa, h is to 
ry a i l i t e r a tu ra  w eterynary i i t. p. obok ćwiczeń klinicznych i w p ro -  

sektoryum.
Podaliśm y oczywiście tylko pobieżny przegląd przedmiotów, po

mijając ich systematyczny rozkład  na la ta  i k u rsa ,  jako rzecz mniej 
obchodzącą naszych czyte lników. W czasie ostatnich dwóch la t  ucznio
wie szkoły w eterynaryi muszą także uczęszczać na ordynacye p o po łu 
dniowe, podobnież chodzą oni na przemian na poliklinikę, biorą udzia ł  
w leczeniu chorób zaraź l iw ych  i są zobowiązani w trzecim roku po 
kolei wedle ordynacyi leczyć chore zwierzęta. P lan  nank  k u rsu  d w u 
letniego dla lekarzy i ch iru rgów  obejmuje mniej więcej te  same przed

mioty naukowe.
Do przyjęcia na k u r s  k u c i a  koni wymaga się św iadec tw a  u k o ń 

czonej z dobrym postępem szkoły ludowej, św iadectwa z odbytego n a le 
życie term inu  rzem iosła  kowalskiego i wykazania, że kan dy da t  b y ł  na j
mniej dw a l a t a  czeladnikiem. K urs  dla szkoły kucia koni t rw a  przez 
sześć miesięcy i odbywa się dw a razy do roku. P ierwszy rozpoczyna 
się 2 stycznia a  kończy ostatniego czerwca, podczas gdy drugi zaczyna  
się z dniem 1 lipca i t rw a  do końca grudn ia .  W tym kurs ie  m ają  
uczniowie s łu ch ać  w ykładów  o teoryi kuc ia  kopyt i racic, ćwiczyć się 
w sporządzaniu  podków dla zdrowych i chorych  kopyt, i uczęszczać 
na  klinikę chirurg iczną , gdzie się zapoznają z najzwyczajniejszemi cho

robam i kopyt i ich leczeniem.
Uczniowie k u rsu  kucia  kopyt o trzymają po złożeniu egzam inu, 

po wykonaniu podkucia  na próbę i po udowodnieniu, że potrafią  do

skonałe  sporządzać podkowy, osobne świadectwo.
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Systemizowanv etat osób i płac szkoły weterynaryi i kucia koni 
w połączeniu z zakładem leczniczym dla zwierząt obejmuje trzech pro
fesorów w randze YI, jednego adjunkta w randze IX, dwóch asysten
tów z płacą roezną po 500 zł., jednego nauczyciela kucia kopyt w r a n 
dze IX, jednego zarządcę domu w randze XI, wreszcie dwóch sług 
szkolnych, jednego odźwiernego, trzech stróżów i trzech czeladników 
kowalskich. Tak nauczyciele jak  i słudzy otrzymają bezpłatnie mieszka
nie w zakładzie z wyjątkiem dwóch profesorów w randze VI. Oprócz 
mieszkania pobierać będą rocznie: 1) profesor, pełniący zarazem obo
wiązki kierownika zakładu tytułem płacy 1.800 zł.;  dodatku aktywal- 
nego 240 zł., dodatku funkcyjnego 400  zł., dodatku osobistego 1 .000 
zł., tytułem wynagrodzenia za wykład przedmiotów przyrodniczych dru
gorzędnych 300 zł., ogółem 3.740 zł .;  2) dwóch profesorów w randze 
V I płacy po 1.800 zł., dodatku akty walnego 480  zł., (nie mają bo
wiem mieszkania w naturze), tytułem wynagrodzenia za wykład pod
rzędnych fachów przyrodniczych po 300 zł., ogółem po 2.580 z ł r . ; 
3) adjunkt w randze IX płacy 1.000 zł., dodatku aktywalnego 150 
zł., ogółem 1.150 zł .;  4) dwóch asystentów tytułem płacy po 500 
z ł . ;  5) nauczyciel kucia kopyt tytułem płacy 1.000 z ł . ,  dodatku a k 
tywalnego 150 zł., ogółem 1.150 zł .;  6) zarządca zakładu tytułem 
płacy 600 zł., dodatku aktywalnego 90 zł., ogółem 690 z ł . ; 7) dwóch 
sług szkolnych i jeden odźwierny po 250 zł. płacy i 31 zł. dodatku 
aktywalnego, ogółem po 281 z ł .;  8) trzech stróżów po 200 zł .;  9) 
trzech czeladników kowalskich po 9 zł. wynagrodzenia tygodniowego. 
Ogółem płace roczne wynoszą 15.737 zł.

Oprócz płac powyższych preliminuje jeszcze ministerstwo spraw 
wewnętrznych na dyurna i wydatki kancelaryjne rocznie 900 zł. w. a., 
na koszta zaś utrzymania zbiorów naukowych, jak  biblioteki, muzeów, 
instrumentów i t. p. rocznie 1 .500 zł., ogółem 2.400 zł., tak że suma 
wydatków rocznych wynosić będzie 18.137 zł. Ponieważ zaś na utrzy
manie szkoły skarb państwa daje rocznie 16.138 zł., fundusz zaś k ra 
jowy udziela zasiłku rocznego 2.000 zł., zatem wydatki preliminowane 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych są w zupełności pokryte.

Z Towarzystw zagranicznych.
W ie d e ń .  Na petycyą Towarzystwa wiedeńskiego o ograniczenie 

witcisekcyj, a którą i Towarzystwo galicyjskie łącznie z innemi Towa
rzystwami ochrony zwierząt w Austryi podpisało, otrzymało Towa
rzystwo wiedeńskie od c. k. ministerjum spraw wewnętrznych nas tę
pującą odpowiedź :•
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C. k. M in i s te ry u m  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  1. 2 6 1 7 .  N a  p e ty c y ą  

T ow . w ie d eń sk ie g o ,  t a k ż e  p rzez  k i lk a  in n y c h  T ow . o ch r .  z w i e r z ą t  pod

p i s a n ą  z d n ia  15 P a ź d z ie r n ik a  1 8 8 0  o o g ra n ic ze n ie  w iw ise k c y j ,  nie  
o m ieszk a ło  m in i s t e r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z a s ię g n ą ć  z d a n ia  n a j 

w yższej  R a d y  sa n i ta rn e j .
W  sp r a w o z d a n iu  z d n ia  2 3  k w ie tn i a  r.  b. o ś w ia d c z a  t a ż  R a d a  

s a n i t a r n a ,  ż e  u  n a s  p r z e d s i ę b r a n e  b y w a ją  w iw ise k c y e ,  ty lko  w n a d e r  

p o w a ż n y c h ,  śc iś le  n a u k o w y c h  c e lac h ,  li  ty lko  p rzez  m ężów  n a u k i ,  

w  sposób  n a jo g lęd n ie jszy ,  —  i  to ty lk o  w ted y ,  g d y  chodzi  o r o z w ią 
z an ie  p r o b le m a tu  n a u k o w e g o  n a  k o rz y ść  i poży tek  ludz i  i  zw ie rzą t ,  

a  k tó ry  w inny  sp o s ó b  r o z s t r z y g n ię ty m  być  nie może.
T a ż  R a d a  s a n i t a r n a  p rz e d e w sz y s tk ie m  podnosi ,  że w A u s t r y i  

p r z e d s i ę b r a n e  b y w a ją  w iw ise k c y e  n ie  p rzez  p ie rw sz e g o  lepszego  d y le 

tan c k ie g o  b a d ac za ,  lecz  ty lko  p rzez  m ężów  z n a k o m i ty c h  w d o ty cz ąc y c h  

n a u k a c h  fa c h o w y c h ,  p rzez  p r z e ło ż o n y c h  o d n o śn y c h  i n s ty tu tó w  i  p rzez  

p ro feso ró w  do tyczący ch  k a t e d r  n a u k o w y c h ,  a  z a te m  przez  osoby p o w o 

ł a n e  i z a u f a n ia  n a jg o d n ie jsze  i l i  ty lko  w k o ła c h  fa c h o w y c h ,  a  k t ó 

ry m  to m ęż o m  d la  ic h  w y so k ieg o  w y k s z t a łc e n ia ,  o d p ow iedn ie j  m ia ry  

lu d zk o ś c i  i w s p ó łc z u c ia  odm ów ić  n ie  m ożna .  T a ż  R a d a  k ła d z ie  szcze 

gólnie j  n a c i s k  n a  to, że u s t a w a  w y d a n a  w  A ngli i ,  o ile  t a  do tyczy  

p rzezo rn o śc i ,  k tó re  u  n a s  s a m e  p rzez  s ię  z a c h o w y w a n e  b y w a ją ,  tam że  
p rz ez  i s tn ie jące ,  szc ze g ó ln e  s to s u n k i  sp o w o d o w a n ą  z o s t a ł a ,  w k ra c z a n ie  
z a tem  r z ą d u  w k ie r u n k u  p e ty c y ą  w s k a z a n y m ,  d la  b r a k u  u z a s a d n i o 

n ego  do tego  p o w o d u  nie  j e s t  kon iecznem .
W s k u t e k  tego  s p r a w o d a n ia ,  o. k. m in i s te r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z 

n y c h ,  c hociaż  zgodn ie  z n a jw y ż s z ą  R a d ą  s a n i t a r n ą  u z n a je  sz lac h e tn e  

d ążn o śc i  w s p r a w ie  o c h ro n y  z w ie rz ą t ,  n ie  m a  p o w o d u  do w y d a n ia  n a  

t e r a z  d a ls z y c h ,  o d n o śn y c h  za rz ąd z eń .  O te m  z a w ia d a m ia m y  S z an o w n e  

P r e z y d y u m  za z w ro tem  k o m u n ik a tó w .  —  W i e d e ń  2 8 .  k w ie tn ia  1 8 8 1 .
T a a f f e  w. r.

T oż  T o w a rz y s tw o  o p ie ra ją c  s ię  n a  d o n ies ie n iac h  w  d z ie n n ik a c h  

t a m te j s z y c h  czem  r a z  częście j  u m ie sz c z a n y c h  o n a d zw y c z a jn em  w y tę 

p ia n iu  p t a k ó w  p rz e lo tn y c h ,  ś p i e w a ją c y c h  we W ło s z e c h  i w T y ro lu  

p o łu d u io w y m ,  w y s to s o w a ło  do c. k. m in i s te r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  

p e ty c y ą ,  o sp o w o d o w a n ie  r z ą d u  w ło sk ie g o  do ś c i s ł e g o  p r z e s t r z e g a n i a  

k o n w e n cy i  m iędzynarodow e j ,  m iedzy  A u s t r o - W ę g r a m i  w  B u d a p e s z c ie  d n ia  

5.  L i s to p a d a ,  a  z W ło c h a m i  w R z y m ie  d n ia  2 9 .  L i s t o p a d a  1 8 7 5  z a w a r te j ,  

do tyczące j  w za jem n e j  o c h ro n y  p ta k ó w ,  p r z e l o tn y c h ,  ś p i e w a ją c y c h * ) .

*) Jak  Włosi przestrzegają rzeczoną konwencyą międzynarodową, p rz y 
taczaliśmy przykłady w .Miesięczniku" z r. 1879 na str. 44 i z r. 1881 str. 5.
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S t r a u b i n g .  Towarzystwo ochrony zw ierzą t w S traub in gu ,  w B a -  
w ary i,  skons ta to w a ło  na  ostatniem W alne m  Zgromadzeniu, że liczba 
członków w roku  ub ieg łym  (1 8 8 0 )  o 2 1 8  się pomnożyła, a  więc p r a 
wie o tyle, ile Tow. galicyjskie w ogóle liczy członków we Lwowie, 
pomimo, iż S trau b in g  ma tylko 11 0 0 0  ludności, i gdy we Lwowie 
przystępuje  do Tow. tylko sam a inteligencya, tam zastąpione są  równo 
w szystk ie  k lasy  mieszkańców. Ogółem liczy to Towarzystwo 710  cz łon
ków. W  tymże roku wydało toż Tow. 19 medalów zas ług i ,  a na  r  
1881 ma już  do zas łu g  24  osób prenotowanych. W  zimie żywiono 
ptaków  na  niezliczonych miejscowościach przez sam ychże mieszkańców, 
a pod w yłącznem  nadzorem młodzieży szkolnej zostawało  tak ich  
miejsc 30, —  (u nas we Lwow ie pomimo s ta rań  usilnych o czemś 
podobnem między młodzieżą szkolną ani s łychu).  —  Ku ogólnemu zado 
woleniu skonstatowano, że liczba wypadków dręczenia zwierząt zmniej
szy ła  się w tymże roku o 2 6°/0. —  W ypadków  u k a ra n ia  za dręczenie 
z w ie rzą t  było ogółem 128. Wysokość grzywny wynosiła 8 2 5  m ark  
i 2 53  dni aresz tu . —  Z pomiędzy członków zajm ują się dwaj s ta le  
i sp ec ja ln ie  nadzorem  rzeźni, a 10 ochroną  p tac tw a .

A k w i s g r a n  w M arcu  1881 .  Poniew aż  przecinanie  żywopłotów i 
zarośli w porze wiosennej dla lęgu ptaków  je s t  bardzo szkodliwem, 
spowodowało tam tejsze  Towarzystwo ochrony zwierząt rząd królewski 
do w ydania  następującego  rozporządzenia :  „Każdy, czy to w łaściciel 
czy dzierżawca, j e s t  obowiązany obcinać żywopłoty wzdłuż dróg sto
jące, corocznie tylko w czasie od 15 P aźdz ie rn ika  do 15 Marca, do 
wysokości 4  stóp, zaś wszystkie drzewa wysokopienne stojące o mniej 
niż 6 stóp od g ran icy  drogi (od zew nętrznego brzegu rowu) oczyszczać 
aż do wysokości 12 stóp z wyrostków. P o  up ływ ie  tego term inu  ro 
boty te wykonane zostaną, na  zarządzenie w ładzy miejscowej n a  k osz t  
n iedbałych  po poprzedniem ich u k a ra n iu " .

^  arszawa. Oddział w arszaw ski rossyjskiego T ow arzystw a 
opieki nad  zwierzętami w niósł  do ap ro ba ty  przez w ład zę ,  —  pro 
je k t  u rządzenia  lecznicy przy tymże Oddziale ,  wypracowany przez 
członka w eterynarza  Sękowskiego.

Aż do czasu zatw ierdzenia  wyż wspomnionego pro jek tu  lecznicy, 
Zarząd dla dopomożenia niezamożnym w łaścicielom b y d ła ,  up ros ił  
członKów w eterynarzy , o wyznaczenie pew nych dni i godzin w ty 
godniu  dla udzie lan ia  bezp ła tn ie  porad i leczenia zwierząt, będących 
w łasno śc ią  ludzi niezamożnych.

Zapewniwszy sobie pomoc wyż wspomnionych osób, Zarząd  
p ro s i ł  P .  O b e r -P o l i c m a js t r a  m. W arszaw y  o ogłoszenie w rozkazie 
listy członków weterynarzy , ze wskazaniem miejsca, dni i godzin,
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które oni p rzeznaczyli na  udzielanie porad, a  także o wywieszenie t a 
kowej listy w miejscach widocznych w kancelaryach  cyrkułów  poli
cyjnych, aby w razie dostawienia  do cyrkułu  koni za trzym anych  przez 
członków Oddziału, jako chorych, kulaw ych albo pokaleczonych, w ła 
ściciele ty ch że ,  mogli być posłani do któregokolwiek z wymienionych 
weterynarzy.

Od dnia ogłoszenia o tym rozkazie do policyi t. j .  od dnia 12. 
M arca  1 8 8 0  udzieliło pięciu w eterynarzy  w 951  w ypadkach  porad 
bezp ła tnych  w eterynary jno-m edycznych . dla koni, krów , psów i kotów 
i oprócz tego wydano le k a rs tw  bezpła tnych  dla 76 sz tuk  b yd ła  w ł a 
ścicielom niezamożnym.

Trudno nie przyznać , iż tym sposobem wyratowano nie jedno 
z w ie rz ę , a przez to, byó może, zapobieżono nędzy niejednej rodziny, 
skutkiem  przedwczesnej s t ra ty  pożytecznego zwierzęcia, będącego jej 
w łasnością.

Odbyta p rzer  członków opiekunów cyrkułowych rewizya ogólna 
koni fu rm anów  i dorożkarskich, od k ry ła  132  koni chorych na  nosa
ciznę lub na  różne choroby zewnętrzne.

W szys tk ie  te  konie aż do czasu swego wyzdrowienia oddane zo
s ta ły  pod nadzór weterynaryjno-policyjny.

Oprócz powyższych środków Zarząd p rzeds ięb ra ł  inne w celu 
ulżenia  koniom roboczym i w tym celu zwrócił się do O ber-Policm ajs tra  
m. W arszaw y , który polecił Komisarzom Cyrkułow ym zobowiązać pi
śmiennie u trzym ujących  omnibusy i konduktorów, że jeże li  ci osta tn i 
będą  przyjmować do omnibusów więcej osób, niż oznaczono na t a 
blicach, to będą za  to pozbawieni p raw a pełnienia obowiązków kon
duktorów przy k a re ta c h  publicznych.

Podobnież wznowiono ruzporządzenia o nakryw an iu  koni w zi
mie deram i i co do ostrego kucia  podczas gołoledzi.

Za nieludzkie obchodzenie się ze zw ierzętam i pociągnięto w r. 
188 0  ogółem 3 9 5  osób do odpowiedzialności.

W  gubern iach  K ró les tw a Polskiego, w edług  wykazów udzielo
ny ch  przez G ubernatorów , do podobnej odpowiedzialności pociągnięto: 
w L ubelsk ie j  319  osób, w Piotrkow skie j  392  po większej części za 
podskubywanie żywych gęsi.

Z powodu nieznacznej liczby członków na prowineyi, zw racanie  
może uw agi na  łagodne obchodzenie się ze zwierzętami je s t  bardzo 
u t ru d n io n e ,  i d latego śledzeniem za nieludzkiem obchodzeniem się 
z niemi praw ie wyłącznie zajmuje się s t ra ż  z iem ska ,  to też Z a
rząd  u z n a ł  za stosowne dla pobudzenia działalności tejże i na przy
szłość , wydać w roku ub ieg łym  nagrody.



Ogółem rozdano 186 rubli ,  —  6 listów pochwalnych i wyra
żono podziękowanie 3 osobom.

Wykroczenia, za które głównie były pociągane różne osoby do od
powiedzialności, odnosiły się już to do używania do jazdy koni poka
leczonych i kulawych, już to do przeciążania ich ponad siły ł a 
dunkiem.

Kary wymierzane, odpowiednio do stopnia winy, ograniczały się 
od nagany do 2-tygodniowego aresztu.

Na prośbę Zarządu wydał Ober-Policmajster tn. Warszawy roz
kaz. że związywanie nóg wieprzy na targu winno być uskuteczniane 
tylko na godzinę przed targiem i że do tego używane być mają grube, 
i miękkie sznury.

Nie można także pominąć milczeniem, że w roku ubiegłym 
w wielu wypadkach policyja z własnej inicyjatywy uprzedzała srogie 
obchodzenie się ze zwierzętami, pociągając winnych do odpowiedzial
ności, lub też stosownie do okoliczności bezzwłocznie zdejmowała 
z wozów ciężar dla ulżenia zwierzętom.

Taką uwagę ze strony policyi Oddział Towarzystwa zawdzięcza 
głównie swemu członkowi honorowemu P. Ober-Policmajstrowi miasta 
Warszawy. Generał-Majorowi Orszaku Jego Cesarskiej Mości Butur- 
linowi, który z prawdziwem współczuciem popiera sprawę opieki nad 
zwierzętami i usilnie przypomina podwładnej mu policyi obowiązki jej 
co do ochrony zwierząt od niepotrzebnych i bezprawnych męczarni.

Podobnie jak w latach poprzednich Oddział nie przestawał pod
trzymywać stosunków z innemi Towarzystwami Opieki nad zwierzętami, 
jako to: z Paryzkiem, Krakowskiem, Genewskiem, Kurlandzkiem,
Rygskiem, Galicyjskiem, i innemi, zamieniając się z niemi wydawa- 
nemi dziennikami i broszurami.

Stan kasy wynosił w r. 1880 —  rs. 2795 kop. 3 dochodu —  
a rs. 2894 kop. 55 wydatku. —  W Banku polskim posiada Oddział 
rs. 5350 kapitału.

W ubiegłym roku liczył Oddział w ogóle 517 członków.

„ E a z z i a “ przeciw  psom w e L w ow ie.
Od dnia 13. Maja do 7. Lipea b. r. doniósł weterynarz miejski 

Magistratowi o 7 wypadkach wścieklizny u psów we Lwowie, a 
mianowicie:

Według sprawozdań miano skonstatować tę chorobę na p sach : 
a) niewiadomego właściciela, 5) Antoniego Ziehbauera (ul. Gródecka 
1. 73), c) Maryi Szyjewskiej (ul. Schodowa 1. 5), d) Emilii Bieczyń-
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skiej (ul. Kleina 1. 4),  e) J a k ó b a  B iirenreitera  (ul. G ródecka I. 103),  
/ ' )  do lsk iego  (u l . ;  Ź ródlana  1. 22), g)  J a n a  Delonga (ul. G a rn 
carska  1. 4 j .

Oprócz psa  pod a  n iewiadomego w łaściciela ,  wszystkie wyż w y
mienione psy oddane zosta ły  przez właścicie li  samych rakarzowi do 
obserwacyi, a  m ianowicie: Antoni Z ie h b a u e r  przyniósł sam na rękach  
swego małego  p ieska  pokojowego do oprawcy ; Em ilia  B ieczyńska sam a 
odwiezła swego pieska  pokojowego a J a k ó b  B a ren re i te r  p rze s ła ł  swego 
pieska pokojowego przez służącego, który go przyniósł w worku na 
plecach do oprawcy. P sów  łańcuchow ych  Maryi Szyjewskiej i Gol- 
skiego zabrano  z domów na zawiadomienie w łaścicieli,  odpiąwszy 
tychże z łańcuchów , również na  w łasne  zawiadomienie J a n a  Delonga 
zabrano  pieska pokojowego z domu. —  P rzypadków  ukąszenia  było 
tylko trzy, spowodowanych brakiem wszelkiej ostrożności i p rzezor
ności, a t o : p iesek  p. Bieczyńskiej u k ą s i ł  k rew nego tej pani w rękę, 
gdy go ch c ia ł  p og łaskać  i dorożkarza , k tórem u go oddaw ała  do trzy
m ania  przed domem opraw cy; piesek B iirenre i tera  ukąsić  m ia ł  kogoś 
przy w sadzaniu  go do worka, a  pies Golskiego u k ą s i ł  pomocnika 
oprawcy przy odpinaniu go z łańcu ch a .  — Wszyscy ukąszeni po o p a 
trzeniu lekarsk im  są  zupe łn ie  zdrowi. —  Mimo to psy wszystkie zo
s ta ły  uznane za w ściek łych  i pozabijane a  z niemi i setk i innych. —  

W sku tek  tego s tan u  rzeczy zniósł M ag is tra t  jeszcze w czerwcu 
b. r. is tniejący porządek ob ław  i polecił rakarzow i odbywać obław y 
codziennie po całem  mieście, a  zaw iadam iając  o tern c. k. Dyrekcyę 
policyi w piśmie odnośnem konsta tu je :  „że wściekliznę skonsta tow ano 
tylko na p sach  dobrze karm ionych i ta k  u trzym yw anych , ja k  się spo
dziewać można po w łaścicielach  zamożniejszych, i że nadm ierne  ży
wienie psów, w edług  zdania w e te rynarza  miejskiego, spowodować mo
g ło  poniekąd u n iektórych psów wybuch wścieklizny, u p ad a  przeto 
w zupełnośoi twierdzenie W ydzia łu  galie. Tow. ochr. zwierząt , jakoby 
wścieklizna zaw lekaną b y ła  do Lw ow a przez psów włościan i wszelkie 
z tego tw ierdzenia  wyprowadzone konsekw encye“ . —  Jak k o lw iek  za
przeczyć się nie da, że zbyt troskliwe lecz nie racyonalne u trzym y
w anie i żywienie psów pokojowych, przy odjęciu im wszelkich w a ru n 
ków zdrowotnych, jako to :  b ra k  świeżego pow ietrza, ruch u ,  nie z a 
spokojenie popędu na tu ra ln ego  szkodliwie na  zdrowie ich w pływ ać 
musi, zastrzegam y się stanowczo, jakobyśmy w podaniu  naszern do 
Wys. c. k. N am ies tn ic tw a ,  które M agis tra tow i w odpisie udzielonem 
zostało, twierdzili,  że w powyższych w ypadkach  wścieklizna zaw le
czoną b y ła  wyłącznie  przez psy włościan  i z tego wysnuwali dalsze 
konsekwencye ; —  albowiem nie m ając  na to żadnych dowodów, tego



ani twierdzić nie mogliśmy ani nie twierdzil iśmy, chociaż też n ik t  
stanowczo u trzym yw ać nie może, że psy w ygłodniałe ,  nędzne i chore 
w łościan  okolicznych, w ałęsa jące  się ciągle po ulicach m ias ta ,  da ją  
w szelką  gw arancyę  bezpieczeństw a i p o rz ą d k u , a my tylko zapobie
żen ia  wolnej przez roga tk i  i linie m ias ta  t ransm igracy i psów w ło
ściańsk ich  do Lwow a w rzeczonem podaniu domagaliśmy się. *)

Dziwić się musimy, że M a g is tra t  w spraw ie  ta k  ważnej, nie 
może się w strzym ać od objawienia swej niechęci Tow arzystw u t r a 
k tu jąc  z lekceważeniem i szydersko tegoż rady i prośby, odpychając 
wszelkie tegoż w spó łdz ia łan ie  i pomoc. Że M ag is tra t  w zaiządzeniach 
swoich w tej sprawie  nie zawsze używ a środków, celowi odpowiednich, 

że na spraw y zdrowotne psów a względnie n a  sm utne  ztąd konse- 
kwencye za mało zw raca  uwagi, że nie dz ia ła jąc  prewencyjnie w celu 
zapobiegania  z łem u , dopiero gdy takowe w y b u c h n ie , rozwija wielką 
e n e r g i ę -  ty lko ob ław am i bez końca, zabieraniem psów z domów, a to na 
w skazanie  p ierwszego lepszego denuncyanta ,  często bardzo podejrzanej 
w iarogodności i mimo uzasadnionych p ro tes tacy i i zapew nień  w ła śc i
ciela, że pies jego żadnej nie m ia ł  styczności z psem podejrzanym, tudzież 
w ybijaniem  psów m asam i —  będziemy się s ta ra ć  udowodnić.

\

Skutek  zniesienia is tniejącego , przez W ys. c. k. N am ies tn ic tw o  
w r. 187 7  wprowadzonego porządku ob ław  je s t  taki, że opraw ca 
krąży  ciągle po ulicach m ias ta  najludniejszych, tak , że go na  ulicy 
K aro la  L udw ika ,  na placach H alick im , B ernardyńsk im  w ryn ku  i 
w ulicach przy leg łych  codziennie do godziny 8 rano po trzykroć razy 
widzieć można, a  zatem w czasie największego ruch u ,  w ypraw ia  swe 
w strę tne  sceny z pieskami, przypadkiem bez znaczka  na ulicy się ja-  
wiącemi, widocznie tylko dla przysporzenia  sobie dochodu, zaniedbując 
zupełnie przedmieścia odleglejsze i rajon swój po za r o g a tk a m i , gdzie 
około karczem grom ady psów czekają ty lko stosownej chw il i ,  aby się 
p rzem knąć do m iasta .

P o rządek  taki ob ław  chyb ia  zupełnie  celu i sprzeciw ia się wręcz 
rozporządzeniu c. k. N amies tn ic tw a z dnia  14. m arca  1 8 7 7  1. 5 0 4 5 1 ,  
które  orzeka, że w łaśc iw ym  celem obław, je s t  tępienie psów szkodli.  
wych, nie mających w łaścic ie la ,  przybyw ających  z okolic do m ias ta ,  
i d la  tego obław y powinny się odbywać głównie po p rzedm ieściach .

W ys .  c.  k. N am ies tn ic tw o nie widząc już  dalszej potrzeby tego 
prowizorycznego porządku ob ław  zażądało  od M ag is tra tu  zaprow adze
nia napow ró t  porządku  s ta łego .  M ag is tra t  odpowiedział n a  to, że nie

*) Obacz Miesięcznik Nr. 6 str. 88 i 89.
M iesięcznik. Nr. 8. 2
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tylko nie wprowadza porządku stałego, lecz owszem prowizoryczny 
w ten sposób rozszerza, iż równocześnie poleca oprawcy odbywaó 
obławy po całem mieście nie do godziny 8mej —  lecz do 9tej rano. —  
Policy a o tem niezawiadomiona dowiedziała się o tem nowem prowizo- 
rycznem zarządzeniu dopiero wtedy, gdy policyant widząc oprawców 
o godzinie 9 rano w rynku sprowadził ich do policyi. —

Pomimo, iż gmina miasta Lwowa pobrała od r. 1873 po ko
niec roku 1880 tytułem opłaty od psów 45.815 złr. 79’/2 ct. Ma
g istrat zdaje się byó tego zdania, że pies dla nikogo nie przedstawia 
żadnej ani materyalnej, ani moralnej wartości a przecież od każdego 
psa pobiera opłatę 5 złr. rocznie. Przypatrzmy się, jakie Magistrat 
w tym peryodzie poczynił ulepszenia, tak pod względem adaptacyi 
rakam i, sposobu obław, i wynagrodzenia oprawcy.

Adaptacya rakarni jest pod wszelką krytyką —  najgorsza, jest 
zarodem wszelkich psich chorób, a pies najzdrowszy, pozostawiony 
tamże przez czas dłuższy na obserwacyi, zginąó albo wścieknąd się 
musi. Ztąd to pochodzi, źe prawie każdy pies oddany na obser- 
wacyę, gdy nie zginie śmiercią naturalną, staje się rzeczywiście cho
rym, uznanym bywa za wściekłego i zostaje zabitym. A przecież wy
padki prawdziwej wścieklizny są tak nader rzadkie. I  jakżeż może 
być inaczej. W ciasnej szopie stoi w rzędzie 7 klatek, wszystkie za
pchane szczelnie psami zdrowemi, a obok nich klatka z psem podej
rzanym lub wściekłym, przywiezionym wspólnie w jednej budce z psami 
pochwytanemi, zdrowemi. Nie dziw więc, że pod takim i warunkami 
hygienicznemi, jedynym środkiem jest, wytępianie psów masami, bez 
utrzymywania w tej mierze żadnej ewidencyi, i n ikt się dowiedzieć nie może, 
ile przez rok psów i jakich wytępiono, a przecież w każdem mieście 
większem za granicą statystyka taka jest ściśle utrzymywaną.

Sposób obław mimo zakazu Wys. c. k. Namiestnictwa odbywał 
się do nie dawna za pomocą drutu, na którym każdy pies na wpół 
uduszony rzucany bywał z góry do budki, najprymitywniejszej i naj- 
niepraktyczniejszej konstrukcyi, podobnie jak gdyby mieszkańcy domu 
wchodzić doń musieli nie drzwiami lecz kominem. Dopiero w tvm 
roku wyłącznem staraniem Towarzystwa wprowadzono pętlice skó
rzane.

Wynagrodzenie oprawcy, który kontraktem obowiązanym jest do 
pewnych usług pod rygorem dotkliwej grzywny, —  jest prawie ża 
dne. —  Otrzymuje on bowiem od gminy tylko pomieszkanie, — a za 
kwotę 400 z łr. utrzymywać jest obowiązanym ciągle trzech pomoc
ników i konia własnego, i ztąd to pochodzą te ciągłe zażalenia na

-
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n a d u ż y c ia  o p ra w cy ,  k tó ry  a b y  sie  u t r z y m a ć  i m ieć  j a k i e  t a k i e  d ochody  

u g a n i a  ty lk o  w  ś ró d m ie ś c iu  i w u l ic a c h  n a j lu d n ie j s z y c h  za  p sam i, ’ 
k tó re  p rz y p a d k ie m  bez z n a c z k a  w y m k n ą  się  n a  u l ic ę  —  nie z w r a c a 

j ą c  w ca le  u w a g ,  n a  p sy  w a łę s a j ą c e  się i w ie jsk ie  k u n d y sy ,  z a  k tó re  

ż a d n e g o  m e  sp o d z ie w a  się  w y k u p u ,  a  ileż to z n o w u  w y p a d k ó w  s k o n 

s t a to w a n o ,  że p ie s e k  w y s z e d łs z y  p rz ed  c h w i lk ą  z dom u ze zn ac zk ie m  
u iszczone)  o p ł a ty  z n a jd u je  s ię  u  o p ra w cy ,  a le  j u ż  bez z n a c z k a

ś , i o  «  i T i °  ^  pSÓ w jak o też  w sz y s tk ic h  in n y ch  z w ie r z ą t  w m ie 
śc ie  p a d ły c h  lu b  przez  o p ra w c ę  d la  z a r a ź l iw y c h  chorób  z a b i ty c h  j e s t  

r z e c z y w is te m  m ie jscem  z a ra z y  , z ab i ja jąc eg o  fe to ru ,  n a  co nie ty lk o  
okol iczn i  są s ied z i ,  a le  n a w e t  i c. k.  k o m e n d a  o d leg le jszego  d o m u  in -

s i e n ia  r a k i  WlelU- ^  C' §gle  ZaD° SZ? 8 k a r g i ’ d o m a W i ł °  s i§ P rzen ie -  
s . e n . a  r a k a r n ,  w inne  m ie jsce ,  a  o k tó re  t a k  t ru d n o  z p o w o d u  s ł u 

s z n y c h  p r o te s tó w  m ie sz k ań c ó w ,  o b a w ia jąc y c h  s ie  tak ie j  r a k a r n i  w  sw em

Sdz£!YB* powietrza 0stateeznie zmuszoną b*dzie ̂ ninak i lk a d z ie s i ą t  ty s ięcy  n a  u r z ą d z e n ie  now ej r a k a r n i  a  to li ty lko  z tego

n aT łv cb  Y r Z [ T \ C0 d ° grZebaDia , w i e n *  n a  z a r a ź I i " e c h o ro b y  
m nż i, a *  ■ Za 1-y ° ’ ^  b y w a ’^ ®ci®le P rz e s t r z e g a n e .  —  I  j a k ż e ż  

ze  y inacze j ,  g d y  g m in a  o p ra w cy  n ic  nie p łac i ,  a  t a k s a  k tó rą

“ ; r ZeC"  “ a  z ap łac id  z a le d w ie  w y s ta rc z y  „ a  w y k o p a n ie  
. ’ Ztąd t0 P ochodzi,  ż e  o p r a w c a  do j e d n e g o  d o łu  s k ł a d a  z w i e 

r z ę t a  p rz e z  ty d z ie ń  ca ły ,  lek k o  j e  p r z y k ry w a ją c  aż się  c a ły  d ó ł  w ypeT ni 
i p rz ez  ten  cza s  j a m a  j e s t  o tw a r tą .  ’

K ażd e g o  to z a p e w n e  zad z iw i,  d la  czego  ty lko we L w o w ie  w  t a k  

ró tk jm  cza s ie  s k o n s ta to w a ć  m ian o  t a k  w ie le  w y p a d k ó w  w śc iek l izn y  
u  p so w ,  g d y  n. p. w L o n d y n ie  n a  1 6 0 . 0 0 0  p s ó w  o d d a n y ch  do s c h r o 

n isk a  ty lko  n a  je d n y m  s k o n s ta to w a n o  o b jaw y  w śc iek l izn y ,  a  we W ie -  

m u  w l ip c u  b. r . ,  a  z a te m  pod czas  k a n ik u ły ,  n a  o d d a n y ch  do c. k  

w o jsk  z a k ł a d u  w e te ry n a ry jn e g o  3 5  p s a c h  do o b s e rw a c y i  u  ż ad n e g o  
m e  sk o n s ta to w a n o  tej  cho ro b y .

N a s t ę p u ją c e  f a k ta  w y k a ż ą ,  j a k i e  o b jaw y  w y s ta r c z a ją ,  a b y  p ies  
u z n a n y  z o s t a ł  za  w śc ie k łe g o .  P i e s e k  p. ( L a s s a  p rzy  u l icy  S z p i ta ln e j  

po odjezdzie  sw ego  p a n a  do kąpie l ,  przez  t rzy  dni nie p rz y jm u je  ża -  

n ego  pożyw ien ia ,  n ie  da je  się  n ik o m u  p o g ła s k a ć ,  a  n a w e t  d z ie w c z y n k ę  
j e d n ą ,  k t ó r a  go  w z ię ł a  n a  rę c e  m i a ł  u k ą s i ć  w  w a rg ę .  C hoc iaż  d z ie w 

c z y n k a  s a m a  i ojciec j e j  tw ie r d z ą  w k o m is a ry a c ie ,  że p ies  je j  w cale  
m e  u k ą s i ł ,  i że d z ie w c zy n k a  o d w ra c a ją c  szybko  tw a r z ,  g d y  j ą  p ie s e k  

c h c i a ł  po lizać ,  s a m a  u k ą s i ł a  s ię  w języ k ,  g dyż  ty lk o  n a  j ę z y k u  s k o n -  

s a o w a n o  m a łe  d r a ś n i ę c ie ,  lo k a to ro w ie  dom u p rzec ież  orzekli ,  że 
P ie se k  j e s t  w ś c ie k ły  a  dzieci sa m e  z a n ie s ły  p i e s k a  do  o p ra w cy .  T am  

z a p a d a  w yrok ,  że  p ie s e k  okazu je  w sze lk ie  o b jaw y  w śc ie k l izn y ,  —  i
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musi byó n a ty c h m ias t  zabity. N as tępn ie  zaczynają  się wzajemne de- 
nuncyacye. Kto tylko ma złość na drugiego, donosi, że jego pies 
b a w ił  się z psem podejrzanym. —  Zabiera ją  w szystkie  psy denun- 
cyowane i zabijają. —  Później okazuje s ię ,  że n ie jaka  p. G adom 
ska, będąc w ciągłych sporach z zarządcą  szpita lu ,  mając go w po
dejrzeniu, że to on psa  jej zadenuncyował,  denuncyuje go wzajemnie, 
i pomimo tw ierdzenia  samego w łaściciela  tudzież oprawcy, że suka ,  będąc 
szczeliną, od d łuższego już czasu ciągle up ię tą  b y ła  na ła ń c u c h u  
w podwórzu szp i ta ln i  m, do którego żaden pies z ulicy dostać się nie 
może, m u s ia ła  być oddaną oprawcy.

P ew ien  greizler przy ulicy Teatyńskiej,  naprzeciw  koszar po- 
licyi,  chce się pozbyć psa koszarowego, który przeszkadza  dzieciom 
jego  w zabaw ach  na ulicy. Udaje się do c. k. policyi i donosi, że 
ja k iś  pies w ściekły  przebiegając tę ulicę, po k ą sa ł  różne psy. Policya 
wydaje rozkaz oprawcy zabran ia  wszystkich psów z domów przez do
nosicie la  proskrybowanych. —  Wdrożone śledztwo nic nie wykazało 
dotychczas, a s łu ch an i  sąsiedzi, mieszkańcy tej ulicy zeznali, że ż a 
dnego psa podejrzanego ani kąsan ia  się psów nie widzieli —  i nic o 
tem nie słyszeli,  a co najc iekawsze, że nie można naw et się dowie
dzieć, kto w policyi w y d a ł  pisemny rozkaz obław, oprawca zaś tw ie r
dzi, że rozkaz ten zgubił ,  donosiciel znowu u spraw ied liw ia  się tem, 
że jacyś  nieznani chłopcy o tem mu powiedzieli, i li tylko jem u  j e 
dnemu a nikomu więcej pomimo, że tych innych w łaśn ie  psy m iały  być po
kąsane. Chociaż na psach  zabranych  nie skonstatowano żadnego 
śladu  pokąsan ia ,  wszystkie zostały  zabite. —  Pomimo, iż zarządzanie  
ob ław  bezpośrednio i w ydawanie rozkazów dla oprawcy nie należy do 
kompetencyi c. k. policyi tylko do komisaryatów, w tym w ypadku 
s ta ło  się inaczej,  a donosiciel, pomimo że dennnoyaoyi niczem u s p r a 
wiedliwić nie może uchodzi bezkarnie .  —  Policyanci znowu ze swej 
strony rozwinęli w tym względzie nadzwyczajną energię Sekcya we- 
te ry n a rsk a  na dwóch psach, przez policyantów na ulicy zarąbanych , 
w ykazała ,  że psy te wcale nie były wściekłe, a jeden z nich naw et 
leczony by ł  s iarką , gdyż znaleziono w żołądku  jego grudk i świeżo za 
danego mu lekars tw a .  —  Legaw iec  D ra  W eigla i inny ja k i ś  wyżeł, 
porąbane  także na  ulicy pałaszam i,  chociaż były zupełnie  zdrowe, 
znajdu ją  się obecnie w kuracy i w eterynarskiej ,  a przecież w p ie rw 
szym w ypadku  przypuścić  nie można, aby lekarz,  na  w łasnym swym 
psie nie dostrzeg ł objawów wścieklizny, —  lub żeby w ypuszcza ł psa  
takiego n a  ulicę.

Nie m am y miejsca na  wyliczenie wielu, wielu jeszcze faktów i 
Wieści, jednych niedorzeczniejszych od drug ich , świadczących o wielkiej
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n ieporadności ,  z których tylko skonsta tow ać można ogólne zamącenie 
p raw a  w łasności i obowiązków przes trzegan ia  bezpieczeństwa publicznego, 
tak , że pod takiemi w arunkam i u trzym yw anie  psów we Lwowie sta łoby się 
na  przyszłość wcale niemoźliwem, gdyby nie ta  nadzieja, że s tosunki 
te z o tw arciem  szkoły w eterynarskie j we Lwowie, połączonej ze szp i
talem dla zw ierząt ,  co wkrótce już nastąpi,  zmienią się, czego z u p ra 
gnieniem wyczekujemy. Wtedy okaże się, ja k  wiele i grubo pod tym 

względem błądzono.

Ustawy i rozporządzenia.
O k ó l n i k

do wszystkich c. k. Starostów i Wnych Prezydentów miast Lwowa
i Krakowa.

L. 3 31 83 .  W ed łu g  wykazu K om isaryatu  targowego we W ie 
dniu zo s ta ła  zniszczona w iększa część cielą t jakoteż i cielęciny p rz e 
słanych  w kwietniu b. r. z Gralicyi do W iednia  i uznano takowe jako 

niedojrzałe  i do spożycia niezdolne.
Pozostaw iając  uregulowanie  bicia c ielą t dalszemu rozporządze

niu, poleca się Panu tymczasowo, byś uw iadom ił oglądaczów m ięsa 
na stacyach kolejowych oraz handlarzy  mięsem, —  ogłoszeniem, umie- 
szczonem na dworcach kolejowych, iż nie wolno im przyjmywaó względnie 
nadaw ać do W iednia cieląt p o n i ż e j  s z e ś ć  t y g o d n i  w i e k u  za
b itych  (1 0 0  fnt. ciężkich) oraz m ięsa z tak ich  cieląt pochodzącego.

Tylko takie  c ielęta i t ak ą  cielęcinę można do tra n sp o r tu  do 
W iednia  przypuścić, które okazują następujące  oznaki:

1) Z eby  przednie mleczne (Milchchneidez&hne) muszą być już  
wszystkie w yk łu te  i obok siebie w jednym  szeregu ułożone a nie j e 

dne przed drug im i ustawione.
Dziąsło nie ma być mocno zaczerwienione, miękkie i soczys te ,  

lecz musi być zbite i blade i zęby w ksz ta łc ie  w a łu  otaczać.
2) Pępek  ma być po odpadnięciu zupe łnem  pępowiny już  z a 

bliźnionym i pokryty cienką skorupką  (K ruste).
3 )  Mięso zabitych cieląt nie ma być ga la re to w e ,  mocno so

czyste ;  mięsień musi być przeto nieco zbity i  okazywać dokładne 
w łókna  a  tk ank a  łączna  podskórna i m iędzymięśniowa nie powinna 
być ś luzo w ą ,  tłuszcz  złożony w komórkach tłuszczow ych . W jam ie  
brzusznej powinna w kreskach a mianowicie naokoło nerek  znajdywać 
się tk an k a  tłuszczow a. Z c. k. N am ies tn ic tw a.

Lwów dnia 20. czerwca 1881,
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Porządek jazdy w ks. hanowerskiein.
§. 2. Każdy wóz, k tóry  nie służy do p rzew o żen ia  ludzi, za

opatrzony byó m usi napisem, zaw iera jącym  im ię ,  nazwisko i pomie
szkanie  (miejscowość, u lica, liczba dom u) właściciela , a  gdy tenże 
posiada  wozów tak ich  więcej, każdy wóz osobną tabliczkę z powyż- 
szem oznaczeniem i liczbę mieć musi.

§. 6. Z aprząg  paro-  lub więcej-konny powożony byó musi za- 
pomocą lejców krzyżowych.

§. 7 . Przyw iązyw an ie  (koppeln) jednego wozu za drug im  jako 
też przyczepianie  wózków ręczn y ch  j e s t  zakazanem .

§. 18. N ieum iejącem u powozić i obchodzić się ze zwierzętami 
pociągowemi nie wolno poruczyć k ierowania  wozem.

I1 stawy o polowaniu i rybołostwie w prowincyaeh 
Nadbałtyckich.

Art. 1066 .  W  czasie o chran ian ia  dziczyzny, t. j. o d  1 m a r c a  
do  k o ń c a  c z e r w c a ,  zakazanem  je s t  wszelkie polowanie. Tylko na 
dzikie, drapieżne zwierzęta wolno polować i w powyższym czasie.

Art. 1067 . Zakazuje  się łowienie zwierzyny na  sznury , s id ła ,  
żelaza, sam opały ,  ła p k i  i s iatki.

Do środków zakazanych  przy rybołówstwie należy używ anie  ży 
w ych ryb, owadów i robaków przy ła p a n iu  ryb na  wędkę.

W inny przekroczenia  powyższych przepisów ukaran y  będzie 
g rzyw ną  do 25 rubli.

Przepisy warszawskiego Oddziału r< syjskiego Towarz. 
ochrony zwierząt, zatwierdzone przez ministerstwo spraw 

wewnętrznych.
1. Z abran ia  się używać do robót, zw ierząt  mających widoczne 

znaki choroby, pokaleczonych, ran ny ch  i kulaw ych.

2. Również nie wolno bić zw ierząt  narzędziami tw ardem i lub 
ostremi (kijami, hak am i i t .  p.), a  uderzeń  po g łow ie  i po b rzuch u  
zupełn ie  w zbrania  się.

3. Z ab ran ia  się ład o w ać  na  zw ierzę ta  c iężary  zbyt wielkie i 
jaw nie  nie odpowiednie si łom zw ierzęcia  i s tanow i dróg.

4. N ikom u nie wolno jeździć po mieście pędem, tak  próżno 
j a k  i z osobami, a  tern bardziej z wielkiemi ciężarami.
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5. Z abran ia  się konia na  pętlicę ( a rk a n )  zarzuconą n a  szyję 
przyw iązyw ać do wozu naprzód  idącego, wówczas, kiedy koń  będący 
w zaprzęgu zaledwie j e s t  w możności podołać ciężarowi.

6. N ie  wolno przewozie c ieląt i innych pomniejszych zwierząt, 
poukładanych  w sposób męczący, jako  to :  kiedy ułożone są  jedno na  
drugie  ze zwieszonemi głowami, albo też tak , iż g ło w a  ud e rza  o wóz, 

a  woźnicy w zb ran ia  się siadać  na  tych zwierzętach.
7. Kiedy koń w zaprzęgu upadnie,  zab ran ia  się zmuszać go do 

podnies ienia  batem , lecz należy wyprządz go koniecznie, jeżeli pomoc 

rę czn a  okaże się n iedostateczną.
8. W ogóle zabran ia  się dręczenia jak ichkolw iek  zwierząt i 

wszelkie ok ru tne  obchodzenie się z niemi.
9. N a  zasadzie najwyżej zatwierdzonego zdania  R ady P a ń s t w a  

z dnia  23  l is topada 1871 r. winni u legn ą  karze  pieniężnej do dzie

s ięc iu  rub l i  srebrem .
W k ła d a  się obowiązek na W ładzę  policyjną surowo przes trzegać  

z c a łą  ścisłością, aby wyżej wzmiankowane przepisy by ły  wykonywane, 
i udzielać czynna pomoc członkom Towarzystw a Opieki Zwierząt, p rze 

ciwko uchyb ia jącym  niniejszym przepisom.
W innych  n a ruszen ia  ty ch  przepisów, aresztować i dostaw iać  do 

policji, celem postąpienia  z niemi w myśl najwyżej zatwierdzonego 
zdania  R ady P a ń s tw a  i u s taw y  o k a ra ch  zatwierdzonych przez N a 

miestn ika  w Królestw ie.

Rady gospodarcze i  lecznicze.
(Z Opiekuna dom ow ych i pożytecznych  zw ierząt).

Jakim sposobem zapobiegać psuciu się języków u kon il
Wielu gospodarzy nie może po jąć , dla  czego mając dobre w ędz id ła ,  
zdarzają  im się konie z pokaleczonemi językam i. P rzy cz y n ą  tego jes t ,  
że parobcy podczas mrozów, k ła d ą  im w pysk zmarznięte  w ędzidła ,  nie 
rozgrzawszy ich poprzednio w rękach . W ędzidło zmarznięte ,  do
tknąw szy  mokrego języka, na tychm ias t  go skaleczy, a ra n a  z tąd  po
w s ta ła ,  trudno się zagaja, u tyka ją  w niej k a w a łk i  sieczki, k łoski, 
plewy, przez co się powiększa tak ,  że koniowi ca ły  język odpada.

Je ż e l i  chcemy un iknąć  tej choroby, trzeba  dopilnować, aby w ę
dzidła  w zimie, nim je w pysk koniowi się wsadzi, były  dostatecznie  
ogrzane. Gdy zaś na troskliwość parobków w tym względzie liczyć 
nie m ożna ,  lepiej więc mieć w zimie wędzidła płóciannemi p ł a t 

kam i poobwijane.
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Leczenie krowy chorej na spuchłe wymię„ U krów
świeżo po ocieleniu bardzo często pojawia się z a p a l e n i e  w y m i o n ;  a 
że choroba ta przy zaniedbaniu nawet u tratę  krowy pociągnąć może» 
dla tego kilka słów o cierpieniu tem pomówimy.

Chociażby zapalenie wymion nie było tak silne, żeby się aż
niebezpieczeństwo stać mogło, to jednak powinien się gospodarz s ta 
rać o jak  najspieszniejsze usunięcie (ego cierpienia, bo s tra ta  w mleku 
ztąd jest zawsze znaczna, ponieważ mleko od krowy z chorem wy
mieniem nie jest do użycia, co też jego kolor niebieskawy dowodzi. 
S tra ta  zaś w mleku tem większa z tego powodu, że zapalenie w ł a 
śnie zdarza się w czasie, w którym krowa najwięcej go wydaje.

Wymię zapalo le puchnie, a opuehlina rozciąga się wewnątrz 
coraz więcej na kanały mleczne i posuwa się często aż daleko pod 
brzuch, przyczem wymię bywa gorące i czerwone.

Często już przed ocieleniem podobne oznaki u krów się poka
zują, wtedy trzeba próbować, czy krowa już mieka nie wydziela i 
pilnie ją  zdajaó, zaś wymię smarować niesolonem masłem lub gęsim 
smalcem.

Jeżeli zapalenie po ocieleniu się pokazuje, za pierwszy w aru
nek kładzie się, delikatne i częste zdajanie co trzy godziny, chociażby
mleso szło marnie, bo i tak ono nic nie jest warte.

Częstem smarowaniem środkami powyższemi i dokładnem zda 
janiem można wymię wyleczyć. Gdyby zaś odrazu opuehlina b y ła  
znaczna, natenczas po wydojeniu krowy naciera się wymię maścią zło
żoną z jednej części olejku blekotowego i trzech c/.ęści maści ślazowej. 
Jeżeli wymię jes t  gorące, sine, nieczułe, to potrzeba je nacierać 
octem albo spirytusem kamforowym, a do dalszego leczenia wezwać 
weterynarza.

Podczas choroby potrzeba dawać krowie otręby pszenne z w odą; 
w lecie trawę lub okopowizny, a nadto rozdzielić funt soli glauber- 
skiej na dwie części i co godzina zadawać w butelce zimnej wody, 
aby krowę przeczyściło. R . Sobolewski weterynarz.

Na wzdęcie bydła zalecają weterynarze wypróbowany przez 
nięh domowy środek, w wielu razach skuteczny, nieszkodący nigdy 
zdrowiu bydlęcia, a który w naglącej potrzebie, nie czekając na w e
terynarza, zwykle późno przybywającego, w domu każdy gospodarz 
przyrządzić sobie może.

Bierze sie więc: dwie lub trzy główki czosnku, takowe roz
drabnia i wygotuje każdą w kwarcie mleka słodkiego, wszystko wy
lewa się w gliniane naczynie, przykrywa denkiem i tak zostawia.
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lin dawniejszy ów płyn, tem w skutek kwaśnej fermentacyi bę
dzie skuteczniejszym. W  wypadku wzdęcia daje się tego płynu od 
1-ej kwaterki do 2 eh i powtarza dawkę co kwadrans lub pół go
dziny, aż do polepszenia stanu bydlęcia.

Zwierzętom mającym trudne trawienie, a ztąd na częste wzdy
manie cierpiącym, zadaje się to przez kilka dni, po parę razy dzień 
nie z pewnym skutkiem.

Środek ten używany jest oddawna w Algau w Wirtembergskim 
(w Niemczech), według zapewnień tamtejszych gospodarzy, zawsze 
skutecznie.

Niejaki Stell zaleca na wzdęcie, środek nas tępujący: z dwóch 
jaj przez otwór w czubkach zrobiony wylewa się białka, a nalewa 
do żółtek pełno żywicznej wódki, zalepia się następnie chlebem i wpy
cha się wr gardło bydlęcia. W net następuje odbijanie a w 5— 10 
minut wzdęcie ustępuje. { Z  g a ze ty  rolniczej.)

W czasie zarazy pomiędzy drobiem. W wielu okolicach 
bywają wypadki chorób drobiu, które krótko trwając, zwykle kończą 
się śmiercią. Najgłówniej choroba ta, a raczej zaraza panuje pomię
dzy kurami i kaczkami. Przebieg jej trwa bardzo krótko, drób do
tknięty tą słabością, dostaje kurczów i w ciągu kilku lub kilkunastu 
godzin przewraca się i ginie. Bywają wypadki, że pomór grasuje 
w jednym lub kilku kurnikach, albo w jednej miejscowości, czasami 
zaś w całej okolicy.

Przyczyna jednak tej choroby była dotąd niezbadaną. Niedawno 
dopiero niemiecki profesor Vogel, odkrył istotną przyczynę tej groźnej 
choroby. Pochodzi ona z nagromadzenia się bardzo maleńkich ro
baczków pasożytnych, ‘) które z pokarmem dostają się do wnętrz
ności drobiu. Zajmują one w niezliczonej ilości wszystkie części ciała, 
lecz głównie nurtują wątrobę i gruczoły Jimfatyozne (czyli wodniste). 
Śmierć ptaka następuje w skutek zniszczenia tkanek nerwowych i 
mięśniowych. Mięso z takich ptaków nie może być smaczne; do
świadczenia jednakże przekonały, iż użyty  na pokarm zarżnięty chory 
ptak, p o  d o b r e m  ugotowaniu lub upieczeniu, zupełnie nie jes t  szko- 
dliwem dla zdrowia ludzkiego.

Jako środki zapobiegawcze zalecają się:

') Pasożytami są robaczki i rośliny takie, które żyją kosztem drugich 
zwierząt i roślin i na nich lub w nich się sadowią. I tak: pasożytami czło
wieka są n. p. pchły, solitery, glisty i t. d . , zwierząt: też same żyjątka a także 
kleszcze i t. p . , pasożytem dębu jest jemioła, która na nim tylko rośnie i t. d

(Przyp. Bed.)



—  122  —

1-e D aw ać  w czasie panow ania  zarazy drobiowi czyste ziarno, 
k tóre poprzednio w  wodzie powinno być dobrze p rzep łu kan e .  Do 
z ia rn a  dodaje się nieco miałko sproszkowanego kw iatu  siarczanego 
i soli glauberskie j.  N a  napój podawać czystą wodę z dodatkiem kw asu  
salicylowego, licząc ł u t  jeden na siedm k w art  wody.

2 e Zachować czystość j a k  najw iększą w k u rn ikach ,  oczyścić 
s ta rann ie  podłogi, wyszorować je i zlać gorącym ługiem , podsypać 
św ieżym  piaskiem, wytynkować ściany świeżem w apnem z dodatkiem 
nieco kw asu  karbolowego. Pomiot spalać  codziennie s ta rann ie ,  nie do
zwalać p tac tw u  spożywać robaków, wykadzać k urn ik i p a r ą  kw asu  k a r 
bolowego, który się leje na rozpalone kamienie.

3 -e  Chore p tactwo oddzielić od zdrowych, dla  pow strzym ania  
szerzącej się między niemi zarazy, j a k  również usunąć  od kurn ików  
króliki, k tóre też dość często są  naw iedzane przez też same robaczki 
paso ży tne ;  oczyszczać k urn ik i z pomiotu szczurów, myszy, nietoperzy, 
k tóre się częstokroć do kurników  w k rada ją  i roznoszą zarodki tej 
choroby; ich padliny  usuw ać s ta ran n ie ,  aby  nie by ły  pożerane od 
drobiu. Niedozwalać również przys tępu  do kurników  kobietom no
szącym cudze włosy, gdyż badan ia  naukow e wykryły, źe w tych wło
sach gn ieżdżą się bardzo często zarodki tych  groźnych pasożytów.

W Niemczech sprzedają  po ap tekach  pod nazw ą: F e d e r r i c h
p u l v e r  (proszek F e d e r r ich a )  skuteczny środek na  tę ohorobę, k tó
rego zadaje się codziennie w ilości na  koniec noża, licząc na  jednę 
sztukę drobiu. J- L. K.

Olej przeciw bąkom i muchom w yrab ia  i sp rzedaje  a p te 
karz H a r tm an n  w Steckborn (kanton T h u rg an )  także  i w H emmen- 
hofen w Badenie  l/* flaszki za 50  cts. —  ‘/i flaszką 1 frank, do 
20razowego użycia. —  Olej ten okaza ł się w edług  sprawozdań w dzien
nikach jako dotychczas najskuteczniejszy.

R o z m a i t o ś c i .
Wilk galicyjski przed najwyższym trybunałem ba

warskim. B a w arsk i  rad ca  rządowy P o sch ing e r ,  posiadający dobra  
w Galicyi (Korczyn i Kruszeln ica),  sprow adził  ztąd młodego wilczka 
do F ra u e n a u ,  posiadłości swej w B aw ary i.  Młody wilczek sp raw o w ał 
się w nowej swej ojczyźnie bardzo przyzwoicie, sk ak a ł  przez kij mu 
podstawiany, aportow ał i ciągle obcow ał z ludźmi, a pan a  swego p r a 
wie nie odstępował, ciągle za nim chodząc. Gdy już  cokolwiek podrósł,  
mimo niezmienionej jego inteligencyi, znaleźli się ludzie, którzy nie do 
wierzali wilczej na turze  i udali się do władzy. W ładza  raz o tem po-
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wiadomiona, aby nie b y ła  odpowiedzialną za  mogące wyniknąć na  przy 
szłość złe skutki,  poleciła p. radcy, aby wilkowi nie pozw ala ł  chodzić 
wolno i równocześnie wniosła na uk aran ie  radcy g rzyw ną 1 m ark i za 
puszczanie na wolność zwierząt dzikich. N ad  tą  sp ra w ą  odbyła  się 
rozpraw a przy ogromnym w spółudziale  ciekawej publiczności. Ś w ia d 
kowie odwodowi w zeznaniach swych, wydali wilkowi ta k  chlubne i 
zaszczytne św iadectw a, jak ich  żad en  jeszcze wilk nie p o s iad a ł  i p o 
siadać zapewne nie będzie, tak  dalece ,  że objawiło się ogólne życze
nie, pozostawienia  w ilka na  wolności i p ie lęgnowania  go. Po  ro zp ra 
wie uwolnił sąd  radcę od kary . P ro k u ra to r  zg łos ił  odwołanie się, i 
sp raw ę  tę rozs trzygnie  dopiero sąd najwyższy.

Krwawe kuracye. Z P a ry ż a  donoszą: L iczne grono e leg a n c 
k ich  dam i dzieci spieszy każdego poranka  do rzeźni na  Grrenelle, dla 
odbycia w niej k u raey i  również szczególnej j a k  w strętnej,  celem n a b y 
cia i u trzym ania  świeżości kolorów i skóry n a  twarzy. P rzy  zarżnięciu 
w ołu  zbierają rzeźniey świeżą, c iep łą  jeszcze krew w m ałe  szklaneczki 
i podają bezzwłocznie swoim eleganckim, młodym pacyentkom, które 
je  bez najmniejszego w s trę tu  duszkiem wychylają. K a ż d a  taka  szkla
neczka krw i kosztuje 5 0  centymów, a każda z paeyentek  wypić musi 
codziennie cały litr  k rw i świeżej. M iara tak a  je s t  p rzep isaną  przez 
lekarzy .

Cóż po piękności i świeżości twarzy tych dam, krw i żądnych, 
gdy tak  obrzydliwą i w strę tną  ku raeyą  pozbywają się najwyższej a 
praw dziw ej i  przyrodzonej piękności —  uczucia.

Nierozważne słow a. W e d łu g  dawnego p ra w a  angielskiego 
n ik t  nie jes t  odpowiedzialnym za to, gdy pies jego po raz pierwszy 
kogoś ukąsi ,  lub byk  po raz  pierwszy kogoś ubodzie. Dopiero w po
w tórnym  w ypadku  zastosowywanem bywa praw o z ca łą  surowością. S ta ło  
się niedawno, że w Twikenham, byk  pewnego Mr. S m itha  zaa tak ow ał  
dwie damy, k tó rych  zanadto pstre  kolory suk ień  m u się nie podobały. 
Trudno  byłoby  udowodnić, czy winowajca w tym w ypadku już po raz 
wtóry dopuścił się tego przekroczenia, gdyby jeden  z powołanych świadków 
nie b y ł  zeznał, że p. Mr. Sm ith  us łyszaw szy  o tym  w ypadku z a w o ła ł :  
„Ten byk  zawsze tak  rob i" .  —  Za te nierozważnie wyrzeczone słowa, 
skazany zosta ł  p. Sm ith  na wynagrodzenie szkody, wyrządzonej na 
toa letach tych dam  przez to, że chcąc się ochronić od a taków  byka, 
p ow łaz iły  do stawu.

Dwanaście potworów. Spokojna wioska Tempelhof, pod B e r 
linem, zos ta ła  niedawno zaalarm ow aną nas tępu jącym  wypadkiem. Locha 
k up ca  Richenowa rzuc i ła  pięcioro młodych, tak  szczególnych, n iep ra 
widłowych kszta łtów, że n aw e t  fizyologowie dotychczas nic podobnego
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nie widzieli. Jedno  z prosiąt ma tylko dwoje nóg, a tylna częśó k o rp u su  
zupełnie kończasta .  R esz ta  prosiąt ma nogi kurze, przy zupełnie  no r
malnych tu łow iach  i g łow ach  z wyjątkiem jednego, które u boku głowy 
posiada gębę człowieczą, a co szczególniej zas tanaw ia  w tym w yp adk u ,  
że d ru g a  locha z tegoż samego rodu, lecz zostająca u drugiego w ł a 
ściciela, rzuc i ła  równocześnie siedmioro prosiąt, również potw ornycn 1 
dziw acznych kszta łtów . Nadzwyczaj c iekaw ą je s t  owa zak łopotona p ie
czołowitość m a tek  o swe młode i n ieporadne dziwolągi, a  troskliwość 
o nie je s t  tak  wielką, że naw et uikomu z domowników do siebie p rzy 

s tąp ić  nie dadzą.
Ostatnie dzikie kozy w Tyrolu. Dziennik „T. S t . “ zaw iera  

następujące, ciekawe ogłoszenie z D o rn a u b e rg : Obchodzimy dzisiaj u ro 
czystość smutnej pamięci,  —  jub ileusz  żałobny szczególnego rodzaju. 
Dwieście la t  temu, kiedy w dolinie „F lo i ten “ koło D o rn aub erg  w i
dziano ostatn ie  dwie dzikie kozy.

Szlachetne te zwierzęta opuściły w ówczas (1 6 8 1 )  okolice te 
raz na zawsze, aby —  w edług  podania ludowego, —  uchylić okrucień
s tw a  między myśliwymi a kłusownikami o nie ciągle dokonywane.

Pies ocala życie. Radcy apelacyjnemu P rach to w i z W iednia  
w ydarzy ł się temi dniami w Yelden, gdzie baw i na kuracyi,  bardzo 
sm utny wypadek. W raca ją c  we wtorek wieczór o godzinie 10 po wie
czerzy z hotelu do swrego odległego pomieszkania, w pad ł przypadkiem 
do jam y 3 metry głębokiej, z której sąsiedni właściciel domu w yb ra ł  
piasek , pozostawiając w niej tylko kamienie i nie p rzykry ł  jej. S z e ść 
dziesięcioletni starzec  spadając  na kamienie, po t łu k ł  się ta k  mocno, że 
lekarze  nie robią żadnej nadziei życia. W  jamie tej pozo s taw a ł  nie
szczęśliwy starzec przez 22 godzin śród ciągłego deszczu bez przyto
mności i tylko psu jego wiernemu zawdzięczyć należy, że n ieodstępu- 
jąc  na krok od jam y przez ca ły  czas mimo ciągłego deszczu, wyciem 
swein sprow adził  szukających już dzień cały nad jam ę, o której nikt 
nie w iedzia ł i z której dopiero w środę o godzinie 10 wieczór nie

przytomnego s ta rca  wydobyto.
Smutny skutek przywiązania psa. N a  polach elizejskich 

w P a ry żu  w ydarzy ł się niedawno następujący wypadek, o czem d o 
nosi „ L ’ E venem ent" :  P ew n a  dam a powoziła sam a piękny faeton za
przężony dwoma prześlicznemi końmi rasowemi. N aprzec iw  szed ł jak iś  
służący, wiodąc na linewce ogromnego buldoka. Buldok ujrzawszy 
damę w y rw a ł  się z rąk służącego i jednym susem wskoczył do ta e -  
tonu, objawiając bardzo natarczyw ie  sw ą radość szczekaniem i ła s z e 
niem się tak  n a t rę tn em , że dam a  zaskoczona tem niespodzianie, wy
puśc i ła  z rąk  lejce. Konie spłoszone szczekaniem psa  unosiły  faeton ku
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łukow i tryumfalnemu, gdzie jeden  z nich p ad ł  i faeton się p rzew róci ł.  
Kuczer odniósł z tego powodu ciężką ranę na głowie, dam a z ła m a ła  
r ękę _  a  buldok zginął na miejscu. Dam a owa przyszedłszy po om
dleniu do przytomności, opowiedziała, że ów ulubiony jej buldok został 
przed rokiem skradziony i poznał ją  po tak  d ługim czasie. —  P o s z u 
k iw ania  nie w ykryły  nowego właścicie la  psa, który um ia ł  przywłaszczyć 
sobie psa  cudzego lecz uie u m ia ł  zatrzeć w nim przyw iązania  do p ie rw 

szego właścicie la .
Zatrueie ryb ałunem . W szystkie ryby w rzece Biela w ygi

nęły  z powodu w ystąpienia  z brzegów s taw u  pod Komotau, którego 
woda nasyconą  b y ła  roztworem  ałunu .

Bogactwo sadów w Czechach. W e d łu g  najnowszych s t a 
tys tycznych obliczeń posiadają  Czechy obecnie 14 milionów drzew  owo
cowych, przeważnie jab łon i.  Z tveh przypada  10 milionów na ogrody,
1 milion sześć kroć sto tysięcy na o tw arte  pola a przeszło 2 miliony 
przy drogach  publicznych, krajowych. Corocznie wysadzają  przeszło 
pó łto ra  miliona młodych szczepów. Odpowiedni tej ilości drzew je s t  i 
wywóz owoców z Czech do Niemiec i do Rossyi.

Z zasp śnieżnych, które w Zielone Św iątki b. r. spad ły  w gó
rach  Alpejskich, dopiero w zeszłym tygodniu wydobyto zwłoki dwóch, p a 
stuchów  pod Lintlial,  w Szw ajcaryi.  Nieszczęśliwi ci przebywali na 
połoninach z trzodami owiec, liczącemi około 1 .600  sztuk, z których 
k ilk ase t  także  znalazło śmierć w zaspach ,  a  pew na liczba później w y
g in ę ła  d la  b ra k u  pożywienia.

Prawdziwą, rzeż w ypraw ił  niedawno pociąg kolejowy pomiędzy 
s tadem  owiec pod miasteczkiem K rajenkam i. P rze jec h a ł  około 50  sz tuk  
tych zwierząt, które za przewodem b a ran a  wbiegły oślep na szyny.

Podczas wyścigów byków, które  corocznie 13 lipca o d b y 
w ają  się w Avignoriie, tym razem jedno z tych zwierząt, znarowiwszy 
się, przesadziło baryerę  i wpadło  w zbity  t łum  ludzi. L iczba  ofiar 
tego smutnego w ypadku  nie jest jeszcze dokładnie oznaczona, w k aż 
dym razie jed n ak  ma być bardzo znaczna.

Cyrk do walki byków W Madrydzie sp a l i ł  się temi dniami 
do szczętu. Ogień p ow sta ł  w czasie przygotowań do widowiska walki 
byków. N iektórzy  z widzów spostrzegli jeszcze dość wcześnie wydoby
w ający się dym z jednej loży Koło orkiestry  i zaa larm ow ali s traż  
ogniową. Z widzów około 1 4 .00 0  już zgromadzonych, zdołali wszyscy 
wyjść bez znaczniejszych wypadków, a w godzinę później cały ogromny 
cyrk  d rew niany  p rzed s taw ia ł  tylko kupę  popiołu.

Para b iałych jak śnieg jaskółek u w iła  sobie gniazdko pod 
gzymsem jednego z domów w H o hen lim burgu ,  w Westfalji .
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P szczoły niedawno w miasteczku bawarskidm Siegsdorf podczas 
obchodu Bożego Ciała rzuciły się na procesję i pokłuły mnóstwo 
osób. Tylko celebrujący i najbliższe jego otoczenie uszło napaści tego 
małego nieprzyjaciela dzięki kłębom dymu dobywającego się z k a 
dzielnicy.

Szczupak jako pożeracz kacząt. W pewnej miejscowości 
w Holsztynie zapobiegliwy jakiś gospodarz dochował się pięknego stada 
młodych kacząt. Kaczęta cały dziefi prawie przepędzały na pobliskim 
stawie, dopiero pod wieczór wracały do domu. Było im tam bardzo 
dobrze. Gospodarz jednak wkrótce spostrzegł zaniepokojony, że co wie
czora brakło mu kilka kacząt. Wpadł wreszcie na domysł, że to wrony po
lują sobie na drobne a smaczne stworzenia. Zepsuto więc niemało n a 
bojów, niejedna wrona padła ofiarą mściwości właściciela, kacząt jednak 
wciąż ubywało. Zachodzono w głowę co do przyczyny owego znikania, 
lecz trudno było ją  jednak wynaleźó. Aż pewnego razu młody syn gospo
darza, który uwziął się bądź co bądź wyśledzić szkodnika, zauważył 
wielkiego szczupaka, który bez wszelkiej ceremonii połykał sobie młode 
kaczęta. Odkryto więc winowajcę. Zarządzono natychmiast obławę. Że 
zaś staw nie był zbyt wielki, wyciągnięto niebawem dużego wilka, 
który nabroiwszy dość w swem długiem życiu, sam nareszcie s ta ł  się 
ofiarą swej drapieżności i dobrego apetytu gospodarzy, którzy mięsem 
jego starali sie wynagrodzić sobie choć w części stratę kacząt. W  żo
łądku szczupaka znaleziono niestrawione resztki drobnego ptactwa.

Sposób na niedźwiedzia. W dolinie szwajcarskiej Musthal 
od dłuższego czasu gospodaruje pomiędzy stadami owiec jak  we w ła 
snej oborze, potężny niedźwiedź, którego najlepsi myśliwi dotąd wy
tropić nie mogli. W  sąsiednim Szwycu pasterze alpejscy niedawno zło
żyli wielką radę wojenną dla obmyślenia środków na to, ażeby niebez
pieczny ten gość nie zechciał także odwiedzić ich stad. Postanowiono 
posyłać codziennie na kresy korpus „buchlerów“, t. j. trębaczy p as te r 
skich, dobrze uzbrojonych w rogi alpejskie, ażeby rozgłośnem trąb ie
niem płoszyli zwierza od swoich połonin.

Za dręezenic zwierząt ukara ła  c. k. dyrekcya policy i we 
Lwowie w miesiącu Czerwcu b. r. osób 12, a w lipcu osób 13.

Szach perski o wyścigach. Gdy Szach perski zwiedzając 
przed kilku laty dwory europejskie, przybył do Berlina, urządzono 
umyślnie na cześć jego wyścigi. Gdy członkowie komitetu urządzającego 
przyszli do niego, aby go na tę zabawę zaprosić, odpowiedział im : 
W idzia łem  to ju ż  u  siebie w domu , że jeden koń szybciej biega od 
drugiego , a kto na n im  siedzi je s t  dla m nie obojętnem  i odprawił 
ich z niczem. —  Panowie nasi, którzy na takie bezcelowe zabawki
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t racą majątki, powinniby sobie te słowa Szacha wziąć do serca i po
przestać tych kosztownych zabaw, które już u ogółu nie budzą nawet 
tyle ciekawości, aby się im za darmo przypatrywać chcieli.

B iała wrona. W Dobczycach w powiecie wielickim znajduje 
się b iała wrona u p. Wojciechc Szotowicza, którą tenże od pisklęcia 
wypielęg-ował i gotów jest za pewną cenę odstąpić tę rzadkość w świę
cie ornitologicznym. (D z. Pol.).

Psy we W iedniu. W miesiącu lipcu b. r. oddano do c. k. 
wojsk, zakładu weterynaryjnego we Wiedniu 35 psów dla skonstato
wania ich stanu zdrowia Z tych uznano 19 za zupełnie zdrowych i 
nie złośliwych; 11 za zdrowych lecz nie bardzo przyjaźnych; 1 za zdro
wego lecz bojaźliwcgo; 2 za nie bardzo przyjaźnych i tym z powodu 
ich wielkości i siły zaaplikowano kagańce, 2 zaś złośliwych i gryźli- 
wych. Stan zatem zdrowia u psów okazał się jako zupełnie normalny.

(Fremdenblatt).
W alka byków w Marsylji dała  znowu powód do smutnego 

wypadku. Według doniesień, w amfiteatrze drew nianym , który się 
zawalił w dniu 14. b. m. o godzinie 5 po południu, znajdowało się 
2 .000 osób. Popłochu i zamętu niepodobna opisać. Wojsko i straż 
ogniowa do północy wydobyli 12 osób zabitych, z tych 8 pokaleczo
nych do niepoznania i przeszło 130 rannych. Liczba ofiar jest  jednak 
może znaczniejszą, gdyż ratunek nie był jeszcze skończony. Publiczność 
tym wypadkiem rozdrażniona zwraca się przeciw budowniczemu miej
skiemu który tę budowę oglądał, i domaga się energicznie zakazu 
walki byków, tych zabaw barbarzyńskich w kraju cywilizowanym. 
W N i m e s  również podczas walki byków dwóch torrerosów odniosło 
ciężkie rany, a jeden z widzów został raniony niebezpiecznie.

Zabijanie ryb dynam item  uchodzi u nas prawie bezkarnie. 
Nie tak dzieje się w Niższej-Austryi. Dnia 25. Marca b. r. u s ły 
szał pewien strażnik koło Homburga nad Dunajem detonacyę na śro
dku rzeki. —  Śledząc za tern, dostrzegł czółno, z którego trzech 
ludzi zapuszczało sieci, a w około czółna pływało na  grzbietach 
mnóstwo ryb zabitych. —  Dalsze śledztwo wykazało, że przeszło 
2 cetnary ryb było zabitych z których 80 kilo wyłowili już ci lu
dzie w siecie. —  Stawieni przed sądem uznani zostali wszyscy trzej win
nymi kradzieży i skazano każdego na 8 miesięcy więzienia i zwrot 
szkody uprawnionemu do łowienia ryb w tem miejscu.

K alifornijsk ie łososie w Węgrzech. Hr. W. Migazzi po
siada w Arony os Marót sztuczny zakład hodowli ryb. W edług  
sprawozdania w Sport Zcitung  otrzymał on przeszłej jesieni 100 .000  
ikry łososia kalifornijskiego do swej wylęgarni. Wylęgłe rybki po-
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rozdzielał pomiędzy wszystkie podobne zakłady rybie w kraju a 
resztę 20.000 wpuszczono do jeziora platteńskiego, którego część 
w Balaton Yereny należy do hr. Hunyady. Rezultat okaże, czy te 
kosztowne ryby w wodach tych będą mogły się utrzymywać i roz
mnażać.

S p r o s t o w a n i e
korespondencyi z Dubli ( T a r g i  i j a r m a r k i  po m i a s t e c z k a c h  pr o-  

w i n c y o n a l n y c h )  w N. 5 Miesięcznika z r. 1881 str. 78.
Autor rzeczonej korespondencyi uprasza nas o sprostowanie 

tejże o tyle, że opisane tamże fakta brutalnego obchodzenia się ze 
zwierzętami domowemi po targach i jarmarkach w miasteczkach pro- 
wincyonalnych i opieszałość władz kompetentnych w uchylaniu tegoż, 
wcale nie dotyczy targów, odbywających się w Dukli, i że nie miał 
na myśli i nie mógł posądzać o opieszałość władze tamtejsze, szcze
gólniej Zwierzchność gminną tamże, która na każdem miejscu daje do
wody czuwania nad tem, aby bądź dostrzeżone przez jej własne or
gana policyjne, bądź do jej wiadomości doszłe fakta dręczenia zwierząt 
były stanowczo uchylane i nie uchodziły bezkarnie, skutkiem czego 
według zapewnienia korespondenta, wzorowy pod tym względem panuje 
porządek w mieście Dukli. Duchowieństwo tamtejsze i szkoła miejscowa 
działają dodatnio w tym kierunku celem umoralnienia ludu i mło
dzieży, — i c. k. żandarmerya spełnia swój obowiązek ku zupełnemu 
zadowoleniu ; chociaż co do innych miasteczek prowincyonalnyeh, 
prawdziwość opisanych faktów utrzymuje w całej pełni.

Z przyjemnością czynimy zadość słusznej prośbie szanownego 
korespondenta i członka Tow., a to tem chętniej, iż byłoby życzeniem 
naszem, gdybyśmy i co do innych miejscowości podobne sprostowania 
na żądanie umieszczać mogli. Redakcya.
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Od A d m i n i s t r a c y i :
Szanownych P. T. Członków Towarzystwa i Oddziałów, 

zalegających dotychczas z wkładkami, które oraz stanowią i pre
numeratę M iesięcznika , upraszamy najuprzejmiej o rychłe uisz- 

J  ozenie,- wydawnictwo bowiem wymaga tak znacznego nakładu, 
że przez to uszczupla fundusze na inne konieczne potrzeby Towa
rzystwa. Mamy nadzieję, że niniejsza prośba zostanie wysłuchaną.

P .  Jan  Kunowski, członek Towarz. darował dla biblioteki 
naszej za pośrednictwem p. Zenona Rojeka dwa dziełka, pod ty- 

4  ty tu łem : Okucie koni bez przym usu  i Instrukcya  dla dominiów  
\  i poddanych celem zapobieżenia zarażeń bydła etc. etc., za co 
J  mu niniejszem składamy powinne podziękowanie.

Z drukarni Ludowej we Lwowie pod zarz. St. Baylego.


